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6HZETR OŁSZTUNSKR
j»Qazeta Olsztyńska” z dodatkami „ G o ś ć  N i e ­
d z i e l n y ” i „ O o s p o d a r z ” wychodzi codzien­
ne z wyjątkiem św iąt Abonament miesięczny na 
Pńcztach 1.30 marek, z odnoszeniem 1.66 marek. 

Po l s k i  4.00 złote. Wpłacić należy na konto 
nasze P. K. O. W arszaw a numer 194 159.

Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary!

Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 5 fenigów za 
1-mitimetrowy wiersz sześciolamowy. Wiersz re­
klamowy 15 fenigów. — Redakcja i administracja: 
Allenstein Ostpr., Miihlenstr. 2. Telefon nr. 2531, 
Pocztowe konto czekowe: Kónigsberg 2364, Ręko­

pisów redakcja nie zwraca.

Kok 52 Allenstein (Olsztyn), na sobotę 12 lutego 1938 Nr. 35

Stwierdzamy:

Korony Polskości 
zerwać sobie nie damy!

sprawozdanie z Sejmiku Dzielnicy V (Pogranicze), który się odbył dnia 2 lutego 
^ Zakrzewie. -  Na Zakrzewskim święcie Rodła młodzież zamanifestowała cią­
głość walki o Sprawę Polską w Niemczech. — Delegaci wszystkich Dzielnic 

złożyli świadectwo jedności całego Ludu Polskiego w Niemczech.
(Sprawozdanie własne)

Sejmik rozpoczął się uroczystą
Mszą św.

Dom Polski w  Zakrzewie, w  lutym 1938 r.
Obyczajem polskim w jubileuszowe święto Rodła w Zakrzewie poprzedziła uroczysta Msza św.

*  Zakrzewskim Kościele parafialnym, którego proboszczem jest ks. Patron dr. Bolesław Domański.
Kościół szczelnie wypełnił Lud Krajny oraz delegacje, przybyłe na Sejmik z Północy i Południa, 

teśni religijne wykonał chór Zakrzewski.
Mszą św. celebrował w  asyście księży rodaków ks. Patron.
I Boga prosiliśmy oby błogosławił Ludowi Polskiemu na Ziemiach Pogranicza codziennej jego 

Kracy nad utrzymaniem Polskości i Ojcowizny.
A wraz z kaźnodzieją polskim ks. proboszczem Grochowskim uprosiliśmy błogosławieństwo dla 

°icowskiej naszej organizacji...

Walka przechodzi z praojców
na synów!

*l. ^ełno było w sali Zakrzewskiego Domu Pol- 
Głowa przy głowie — tysiączna masa ludu, 

^byłego ze wszech stron ziem na Pograniczu. 
I wielu było takich, których sala Rodła za- 

% ^ Skieg° domu nie pomieściła, którzy w innych 
fy>ls£* przy głośniku byli choć świadkami słowa 

^ ego, mówionego na sejmiku.
sak za  ̂ Promienie sł°fica chodziły po tw a- 

ludu, zapracowanego i zahartowanego. Była 
H  ? radość, bo byli i młodzi i starzy, a patrząc 

alę widziałeś, źe walkę o Polskość i Ojcowiznę

na Pograniczu prowadzi nie tylko ojciec, nie tylko 
matka, ale prow adzą w szyscy, widziałeś, źe walka 
przechodzi z praojców na synów.

Symbolem takiego stawiania spraw y naszej 
były dw a sztandary: Rodło Dzielnicy i sztandar 
Rodła Związku Młodzieży Polskiej.

Stanęły one obok wielkiego Rodła na podwyż­
szeniu i tam zostały przez cały czas Sejmiku:

1 sztandary nasze mówiły jaki duch w  nas dziś 
jest, jaki będzie i pozostanie po wsze czasy!!

„Na naszych czołach błyszczy 
korona polskości —«

korony tej zerwać sobie nie damy!46
Słowo księdza Patrona

v?2Z(l Dzielnicy V, który dnia 2 lutego odbył 
homu Polskim w Zakrzewie otworzył ks. Pa- 

b iw  dr. Bolesław Domański, gospodarz terenu, 
^ ^wi3 zku Polaków w Niemczech i proboszcz 

^ z e w i e .
% j^',ta!ąc wszystkich przybyłych na hibileuszo- 

^*9to do Zakrzewa ks. Patron zwrócił się do 
p ^rdecznym przemówieniem:

J^W ^faieneś mój Bracie, tak mówił ks. Patron, 
fcuie* Zw *3 zku polaków* bo przez to po-

Sz znaczenie polskości w  Niemczech. Winie-

neś złożyć wyznanie publiczne, że jesteś Polakiem, 
że dziękujesz Bogu za to, iż Polakiem się zrodziłeś 
i Polakiem zostaniesz.

Mówił dalej ks. Patron o Patronce naszej Mat­
ce Boskiej Radosnej.

„Jej Matczynej opiece zawdzięczamy, że wal­
ka nam nie ciąży.

Pod znakiem Krzyża i Rodła, przywiązania do 
Wiary i Narodu naszego otwieram dzisiejszy Sej­
mik w dzień święta Matki Boskiej Gromnicznej. 
W i d z ę ,  j a k  n a  c z o ł a c h  W a s z y c h  j a ś ­
n i e j e  k o r o n a  p o l s k o ś c i ,  k o r o n y  t e j  
z e r w a ć  s o b i e  n i e  d a my . "

„Półtora miliona Polaków 
w Niemczech

chwyciło się w roku 1922 za ręce 
i trzymało się do dziś dnia i żadna 

siła nie potrafiła Ludu naszego 
rozbić...!66

Programowe przemówienie Kierownika 
Naczelnego Związku Polaków w  Niemczech.
Na Święcie Rodła w Zakrzewie dnia 2 lutego 

1938 r. przemówił krótko a mocno dr. Jan Kacz­
marek.

Powiedział pn, że zgodną pracą zdobędziemy 
wszystko, co jest potrzebne do zachowania honorit 
narodowego. Lud Polski w  Niemczech złączony pod 
sztandarem Rodła przedstawia dziś siłę.

Mówiąc o kongresie Polaków w  Niemczech* 
który dnja 6 marca b. r. odbędzie się w  Berlinie 
Kierownik Naczelny podkreślił, że Polactwo w  
Niemczech zamanifestuje w dzień Kongresu, że je­
steśmy, że się łączymy.

Mówiąc zaś o zasadach, które kierują naszym  
życiem dr. Jan Kaczmarek zaznaczył, że narodowi 
służyć chcemy nie tylko w święta ale 1 w codzień, 
tak jak co dzień Bogu służymy odmawiając modli­
twy. Zasada nasza ujęta jest w  głębokiej prawdzie, 
C O  D Z I E Ń  P O L A K  N A R O D O W I  S Ł U ­
Ż Y !

Karność — Solidarność
Za Związek Spółdzielni Polskich w  Niemczech 

mówił prezes tegoż Związku, a w iceprezes Związku 
Polaków w Niemczech — S t e f a n  S z c z e p a ­
n i a k ,  który do zebranych na Sejmiku Zakrzew ­
skim skierował następujące słowa:

Razem ze wszystkimi braćmi z całych Niemiec 
obchodzimy 15-lecie naszej naczelnej organizacji 
Związku Polaków w Niemczech i mimo ciężkie 
warunki obchodzimy je z radością, mimo w szystko 
radosne są nasze święta, albowiem dzięki solidar­
ności, karności i roztropności w ytrw aliśm y.

Związkowi zawdzięczam y, że nie potrzebow a­
liśmy się upokorzyć.

Gdy patrzym y wstecz, w tenczas przypomina­
my sobie, że z niczego wywalczyliśm y szkolnictwo 
polskie w Niemczech, stw ierdzam y z dumą, że Lud 
Polski hartem  i w ytrw ałością w yw alczył choć dw a 
gimnazja polskie. A gdy myślimy o kryzysie gospo­
darczym, to znów z dumą stw ierdzam y, że nasze 
banki do dziś dnia istnieją, że żaden z naszych ban­
ków nie runęł, że w szystkie nasze banki pracują.

A gdy myślimy o tym, co dziś jest, to stw ier­
dzamy, że największymi skarbami są nasze skarby 
narodowe, jest nasza mowa, jest nasz obyczaj pol­
ski, jest przywiązanie do ziemi ojców.

Jesteśm y lojalnymi obywatelami Państw a Nie­
mieckiego. Posiadam y pełną świadomość narodo­
wą. Polakami jesteśmy, Polakami być chcemy, Po­
lakami na zaw sze pozostajemy.



We wszystkich Dzielnicach:
Jeden jest Lud Polski!

Przedstawiciele Śląska, Westfalii i Nadrenii, Ziem Połabskich i Prus Wschód, mówią na Sejmiku Z a k r z e w s k i^
w Niemczech. Budujemy gmach życia polskiego w wrośliśmy w ojcowiznę i mocno się trzymamy si' 
Niemczech, w  którym muszą znaleść pomieszczę- ców w iary  i mowy. 
nie w szyscy Polacy i wszystkie pokolenia polskie, 
które przyjdą po nas.

Jak wszędzie, tak i na Sejmik Zakrzewski przy­
byli ze wszystkich Dzielnic Związku Polaków w  
Niemczech przedstawiciele ludu tam żyjącego, aby 
skierow ać do rodaków swych na Pograniczu słow a 
serdeczne i braterskie i aby zapewnić ich, że w szę­
dzie żyje w Niemczech ten sam Lud Polski i zaw sze 
Po lak  na Śląsku czuje razem z Polakami na Zie­
miach Połabskich, Polak na W armii, Powiślu i Ma­
zow szu z Polakami odległej Westfalii i Nadrenii, że 
Lud Polski w Niemczech łączy się w  jedną rodzinę.

Lud Polski na Śląsku:
A r k a  B o ż e k ,  b. wójt w M arkowicach na 

Śląsku opolskim mówił w itany gorącymi oklaskami:
„ . . .  W itam  W as w imieniu Polactw a Śląska 

Opolskiego, tej starej naszej ziemi, na której Lud 
Polski trudem i pracą swoją staw iał sobie pomniki. 
P rzeżyw aliśm y różne czasy, a wtedy, kiedy w łaś­
nie najwięcej tego potrzebowaliśmy, w tedy to 
ksiądz Patron dr. Bolesław Domański do nas przy­
jechał i chodził od wioski do wioski, aby ratow ać 
duszę naszego ludu. Lud Polski na Śląsku nigdy te­
go me zapom ni. . .

Były już czasy trudne, ale te piętnaście lat, 
k tó re  właśnie ubiegły, były to lata zupełnie inne. 
B y ły  to lata bodajże najtrudniejsze, i gdybyśm y nie 
mieli tej praw ej duszy i honoru Polaka, toby 
może nam „lepiej“ się pow odziło . . .  Ale my chcie­
liśmy i tak zawsze będziemy chcieli, aby świętości 
nasze po ojcach odziedziczonych nam nie odbierano 
i żeby i nasza dziatwa zawsze o świętościach swych  
ojców pamiętała!

Na naszych Zjazdach i Sejmikach schodzimy 
się i mówimy o minionych 15 latach pracy. I jest 
naszym  obowiązkiem powiedzieć sobie wzajemnie 
w szystko co nas obchodzi. I krom wszystko wie­
rzym y w jedno — Bóg jest sprawiedliwy! Żadna 
siła nie jest w  stanie usunąć nas stamtąd, gdzie nas 
Bóg chce mieć, a z Bożą pomocą przetrw am y i lep­
szego jutra się doczekamy.

„Ekstrawurszty nie chcemy — ale chcemy 
sprawiedliwego traktowania.

Człowiek bez Boga, to człowiek bez duszy, 
a  człowiek bez narodowości, to jak ciało bez kości.“

Lud Polski na Ziemiach Połabskich:
Mówił kierownik Dzielnicy II P a w e ł  L e d ­

w o  1 o r z :
W piętnastolecie Związku Polaków w Niem­

czech Rada Naczelna powzięła uchwałę, aby 
wznieść na ojcowiźnie pomnik-kaplicę Matki Bo­
skiej Radosnej, patronki Polaków w Niemczech. 
Społeczeństwo polskie na Ziemiach Połabskich po­
w itało uchwałę tą z największą radością i mogę 
W as zapewnić, że wspólnymi siłami, tak jak roz­
budowaliśmy naszą naczelną organizację, tak też 
wspólnymi siłami wespół z całym Ludem Polskim 
przyczynim y się do wzniesienia kaplicy Matki Bo­
skiej Radosnej w  Zakrzewie.

W  imieniu Dzielnicy II Ziem Połabskich, do 
której to dawniej Pogranicze należało, serdecznie 
W as pozdrawiam. P racy  polskiej na Pograniczu 
Szczęść Boże.“

Lud Polski na Westfalii i Nadrenii:
Prezes Dzielnicy III Związku Polaków w Niem­

czech J ó z e f  K a ł u s ,  syn ziemi raciborskiej, ode­
zw ał się w te słowa:

„ . . .  My Polacy na Westfalii i Nadrenii, którzy 
ciężką i niebezpieczną pracą w kopalniach i hutach 
zapewnić sobie musimy byt codzienny, i k tórzy w 
obronie swej polskości w alczyć musimy codzieó, 
w iem y dobrze, że i W y kochani Bracia z całego 
Pogranicza taką samą prowadzicie walkę w obro­
nie ojcowizny i w obronie godności Polaka. Patrząc 
na W asze rozpromienione tw arze i porównując je 
z tw arzam i rodaków z naszego terenu westfalskie­
go stwierdzam, że wspólny nam jest wyraz energii 
i niezłomnej woli do dalszego w ytrw an ia ../*

Potem  mówi kierownik Dzielnicy westfalsko- 
nadreńskiej M i c h a ł  W e s o ł o w s k i :

„My Polacy na zachodzie Niemiec wiemy, i 
'doskonale zdajemy sobie spraw ę z tego, kto wpoił 
ducha wzajemnej miłości braterskiej w  Polaków 
żyjących w różnych Dzielnicach Rzeszy Niemiec­
kiej. Był to czcigodny ks. Patron i prezes oraz kie­
row nictw o naszej ojcowskiej organizacji, była to 
roztropność Ludu Polskiego w Niemczech. I to 
Wiemy, że ten sam duch, który nas ożywia, dotarł 
ido serc i dusz naszej młodzieży, dotarł do dzieci 
baszych i do najmłodszej dziatw y uczęszczającej 
ido szkółek i na kursy języka polskiego.

I to też wiemy, że jeden duch ożywia w szyst­
kich Polaków żyjących w Niemczech, że nie ma 
iżadnej różnicy między Polakiem — bratem, żyją- 
!cym na tym lub innym terenie, a w szystko co robi­
my, robimy na pożytek i chwałę Ludu Polskiego

Lud Polski w  Prusach Wschodnich:
Imieniem Ludu Polskiego na Powiślu, W armii 

i Mazowszu mówili gospodarz Z b 1 e w  s k i z Zie­
mi Malborskiej oraz M a l e w s k i .

Ludność polska w Prusach Wschodnich bierze 
żyw y udział w Sejmiku Zakrzewskim — tak mó­
wili przedstawiciele poszczególnych okręgów 
Dzielnicy IV — albowiem jesteśmy nie tylko brać­
mi jedną zespoleni ideą, ale jesteśmy przecież naj­
bliższymi sąsiadami, a tak sami jak W y na Pogra­
niczu, tak i my w Prusach W schodnich uprawiam y 
zagon ojców.

„ . . .  Na tw arzach W aszych jest w yry te  piętno 
wspólnego pochodzenia, są wyryte ślady tej samej 
walki i tych samych wzmagań. W y i my głęboko

X
Lud Polski w Niemczech, w ysyłając z poszcz®' 

gólnych Dzielnic sw ych przedstawicieli na jubiler 
szowe Sejmiki Dzielnicowe stw ierdza:

Wszędzie ostała się Polskość.
W szędzie — czy to na Ziemiach Połabskich 

czy na Warmii, czy w Berlinie, czy na Powiśla 
czy na Westfalii czy na Mazowszu, czy w Ba&£ 
mojskim i Międzyrzeckim, czy w Nadrenii, czy ^  
Krajnie i Kaszubach, czy na Śląsku — wszędzie U10 
Polski w alczy pod radosnym znakiem Rodła.

I wszędzie Polacy w Niemczech społem bie# 
się do roboty

0 Spraw ę naszą, 
za Ojców ideały, 
za W iarę naszą
1 za nasze Rodło . . .

„Cześć Wam — że wysoko trzymacie 
sztandary Polskości •. 66

Za Polactwo na świecie mówił członek prezydium Światowego Związku Polaków z Zagranicy
Z W arszaw y przybył do Zakrzew a na Sejmik 

ziem Pogranicza członek prezydium Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy M i c h a ł  P a n ­
k i e w i c z :

Przyw iózł on od w szystkich Polaków na całym 
świecie życzenia braterskie i serdeczne, i tak prze­
mówił:

Na całym świecie, gdzie żyją Polacy, nie za­
pominają oni ani obyczajów, ani mowy ojców, a 
każdy porządny człowiek, każdy szanujący się 
człowiek, szanuje również człowieka, który nie za­
piera się swego pochodzenia i który ma odwagę 
wszędzie i zawsze powiedzieć, że jest Polakiem i 
tym Polakiem na zawsze zostanie. Jest W as w 
Niemczech półtora miliona Polaków...

Zostaliśmy wykuci na najszlachetniejszą stal. 
W aszą jest zasługą, że tu rozbrzm iewa polska mo­
wa. Jesteście naszymu sercu najbliżsi. W as nie tyl­
ko kochamy całym sercem, ale podziwiamy, w W as 
wierzym y!

Jeżeli my Polacy z Zagranicy dajemy w yraz 
naszej polskości i jeżeli w ierzym y, że naszych zw y­
czajów i naszej mowy żadna siła nam w ydrzeć nie 
potrafi, że na zawsze zachowamy serca polskie, to 
też patrzym y w przyszłość bez obawy. I nawet ci, 
co się nas zaparli, nie są w stanie wyprzeć z sw e­
go ciała żył polskich ani wytoczyć z nich krew 
polską. Tego nikt nie potrafi, tak jak żadna siła na

świecie nie potrafi odwrócić biegu Wisły. 
się ktoś wypierać swego ojca i może porzucić sW®* 
ją matkę, ale synem ojca i matki swej zawsze P°* 
zostanie.

Wy Polacy w Niemczech wysoko d ź w i g i  
sztandary Polskie. Cześć Wam za to.

Wasi wodzowie są wspólną własnością wsZ?' 
stkich Polaków z Zagranicy i z dumą się do te£° 
przyznajemy.

Mogłem już podziwiać W asz hart, W aszą du#* 
i w ytrzym ałość. Za W aszą w ytrzym ałość w zn o si 
okrzyk na cześć Ludu Polskiego w Niemczech• '*

Polacy w Niemczech niech żyją!
X

Polactwo na całym świecie jest to siła bafdj 
wielka, bo związana wspólnym wyznaniem, wsp1 
ną w iarą w swoje posłannictwo i zgodnym bici®111 
9 milionów serc polskich.

I każdy Polak, gdziekolwiek by żył w świ®®jĵ  
znajduje wspólny język z bratem  swoim, choćby 
pochodził z drugiej półkuli ziemskiej. O tym 
nym języku całego Polactw a na świecie, o wsp®1'  
nocie naszej w iary i o nierozerwalnych więza 
które nas Polaków w Niemczech łączą z Polaka# 
Zagranicą, przykuw ają do Polactwa, świadczą s‘°] 
wa przedstawicieli Światowego Związku, wy£#" 
szane na naszych Sejmikach.

„ W a l c z y m y
o duszę każdego dziecka 

polskiego*
Duch silniejszy od materii — powiedział Ks. Kiero­

wnik Związku Polskich Towarzystw Szkolnych.

Słowo polskie 
dziecku polskiemu

Codzienną i stałą opieką otacza Związek Pola­
ków w Niemczech nasze szkolnictwo. Budowaliśmy 
je z niczego, walczymy o utrzym anie skromnego 
stanu posiadania i o to, aby szkolnictwo nasze roz­
budowywać i wreszcie każdemu dziecku polskiemu 
w Niemczech zapewnić naukę w języku ojczystym.

0  tych staraniach mówił ks. Józef Styp-Reko- 
wski, Kierownik Związku Polskich Tow. Szkolnych 
w Niemczech. Będziemy walczyli o każdą duszę 
polską — tak powiedział — i dbamy o każde dzie­
cko polskie. W ierzym y w skuteczność naszej p ra­
cy, albowiem duch jest silniejszy od materii, duch 
jest więcej wart niż pieniądz. Duch polski jest nie­
śmiertelny. Chcemy zaszczepić dzieciom naszym 
w artości narodowe, abyśm y spokojnie opuścić mo­
gli padół ziemski. Za nami idą pokolenia, które — 
głęboko w to w ierzym y — tak jak my będą praco­
wali dla Krzyża i Rodła. Na młodzież polską w Niem 
czech spogląda cały Lud Polski w  Niemczech. A 
młodzież nasza mówi: nie znamy cofania się ani sta­
nia na jednym miejscu, ciągle idziemy naprzód.

1 niech z Zakrzewa, gdzie stanie kaplica naszej 
Patronki Matki Boskiej Radosnej promienieje radość 
płynie energia i rozszerza się zapał.

Pracujcie nadal pod znakiem Rodła. Niech Ro­
dło W as przytula a radość W am przyświeca.

Rodła znakiem mówimy: Jesteśm y Polakami i 
Polakami pozostaniemy aż do deski grobowej...

W iemy zaś, Bóg i Matka Radosna w pracy na­
szej nas nigdy nie opuszczą.

Ksiądz prob. Grochowski z Głubczyna, kt#J
jest Prezesem  Tow arzystw a Szkolnego na obW® 
rejencyjny Piła, przem awiał na Sejmiku Zakrz®^" 
skim za szkolnictwo na Pograniczu.

Czcigodny mówca mówił o wielkich z a s łu g ^  
Związku Polaków złożonych w dziedzinie 
ctwa. „Przed piętnastu laty powiedzieliśmy haf® 
— budujemy szkoły. Mimo w szystko b u d o w a li^  
i dziś choć mało ich mamy, ale je m am y“.

I mamy już nowe pokolenie w naszych szkoły  ̂
wychowane, wychowane słowem polskim i ^  
chu polskim.

dl*Za pomoc Związku Polaków nam niesiona u 
dzieci naszych składam serdeczne podziękowań#'

Szczęść Boże Związkowi Polaków.

Młodzież dzielna 
i wytrwała

„W ychowujemy młodzież polską w NiernC^ 0i*
w wierze w Boga i w  żyw otne siły Narodu

Ni®111"skiego. Za pomocą rodziców szkoła polska w * ^
czech dąży do tego, aby młode pokolenie polsk# ̂  
Niemczech było dzielne i w ytrw ałe i oby na 
Ojców stale osiadło jak na dobrego Polaka przys .

Takimi słowami powitał Sejmik Zakrz®^ 
J a n  M a r s z a ł k o w s k i ,  mówiący za naU® 
cielstwo polskie Ziemi Złotowskiej.



jawiła matka polska:
Pod znakiem Rodła zebrały się

dzieci nasze
M a m^wnicy stanęła m atka-Polska M a r i a n n a  
ła a s s e 1 °  w a, żona robotnika z Blenkwid. Zabra- 
flf,?1?3 g*os w imieniu wszystkich matek polskich. 
Uto 3ej słowa:
w Uako polska matka zabieram głos w  imieniu 
ty ystkich matek polskich na Pograniczu. Chcę 

5 1 Powiedzieć to, co czują nasze serca m atczy- 
w dzisiejszym uroczystym  dniu. 

ją «>r̂ erce matki raduje się, gdy patrzy  ona na swo- 
ęe °madę dzieci. Ale jeszcze więcej raduje się ser- 
^tór patrzy tutaj na tak wielką gromadę polską, 
r0(j2a Ze^rała się w  polskim domu jak jedna polska 
^orilna' ^ adui3 się oczy nasze, że mogą patrzeć na 
chą 2a Ludu Polskiego w Niemczech, naszego uko- 
^ e g 0S° księdza Patrona dr. Bolesława Domań-

% 2I l ? duJerny ste, że tyle rodaków zebrało się pod 
* wspólnej matki, którą jest Związek Po­

ślę d ; Cieszymy się, że pod znakiem Rodła zebrały 
ą a? leci4 nasze. Przecież nikt inny tylko matka pol- 

0l*dziła w sercu dziecka swego ukochanie wia­

ry, matka polska uczy pacierza polskiego, matka 
polska uczy kochać Naród Polski.

A dzieci nasze usłuchały głosu matki i stanęły 
w szeregach Związku Polaków, który walczy o to, 
o co i myśmy polskie matki walczyły. Związek Po­
laków walczy o nasze prawa, o język nasz, o polski 
pacierz.

Szczęśliwa ta matka, której dzieci słuchają jej 
głosu, biedna zaś matka, której dzieci się w yprą. 
Jestem  szczęśliwa, że widzę dzisiaj w  tym uroczy­
stym dniu jubileuszowym swoje dzieci w  szeregach 
Związku Polaków i dzieci tylu innych matek pol­
skich.

Ślubuję w ich imieniu, że nasza młodzież po­
zostanie zawsze w ierna naszym ideałom i walczyć 
o nie będzie. Niech nam Bóg błogosławi w  tej w al­
ce i niech M atka Najświętsza weźmie nas w  Swą 
opiekę, nas, dzieci nasze, naszą organizację Zwią­
zek Polaków, nasz Lud i jego wodzów. I niech pro­
wadzi do zw ycięstw a naszej świętej i słusznej 
Sprawy.

„Związek Polaków
Walczy o duszę Ludu Polskiego
 ̂ w Niemczech66
CZenia duchowieństwa polskiego na Pograniczu.

k if c J ^ U d z  p r o b .  S o b i e r a j c z y k  z W iel­
c e  buczka mówił w imieniu duchowieństwa pol- 

y  na ziemiach Dzielnicy V. 
ĉ ni on naczelneJ organizacji serdeczne ży- 
V * -  Związek Polaków — tak powiedział — jest 
Włi - 1? dojrzałości Polaków w Niemczech i źy- 

^ ° i  hasła: Jednością silni. 
w Związku łączy się Lud Polski Śląska, Ziem

Połabskich, Westfalii i Nadrenii, Prus Wschodnich 
i Pogranicza. Związek zaś wszystkimi się opiekuje, 
za co cały Lud Polski w Niemczech w głębi serca 
jest wdzięczny.

Człowiek składa się z ciała i duszy, i o duszę 
swoją jako najcenniejszy dar zaw sze dba i walczy. 
O duszę zaś Ludu Polskiego w Niemczech walczy  
Związek Polaków. Cześć za to naczelnej naszej or­
ganizacji.

Czekają nas jeszcze wielkie zadania i nie omi­
nie nas wielki trud. I zaw sze będziemy musieli w al­
czyć o to, aby słowa pisane stały się czynem.

Dalej więc Ludu do pracy w imię Boże a Bóg 
nam dopomoże.

Młodzież z Ojcowizny 
i Wychodźtwa

„Ojcowie nasi spoglądają bacznym okiem na swoje 
dzieci — na nas buduje się gmach przyszłości" — 
Młodzież z Prus Wschodnich i Westfalii pozdrawia.

Na Sejmik Zakrzewski przybyli z Prus W scho­
dnich i Westfalii przedstawiciele młodzieży, by po­
zdrowić młodzież polską na ziemiach Pogranicza 
w imienu młodzieży polskiej żyjącej na Ojcowiźnie 
jak również i tej, która na w ychodźtw ie swe życie 
spędza, lecz której serca niemniej gorąco biją dla 
polskości.

Mówił młody M i k o ł a j c z a k  z W estfalii:
„ . . .  Wdzięczni jesteśmy naszym ojcom za ich 

nieustępliwą walkę, za ich wielkie czyny, wdzięcz­
ni jesteśmy naszej naczelnej organizacji Związkowi 
Polaków. Staraniem  naszych ojców jest zrobić z nas 
dobrych Polaków. Cześć im za to oddajemy i po­
dziękowanie, a przyrzekam y, że każdej chwili je­
steśm y gotowi stanąć u ich boku w  pracy codzien­
nej i nieustannej. Pokolenia polskie w Niemczech, 
starsze i młodsze, nie dzieli nic. Do jednego idzie­
my celu. Rodakom i młodzieży na Pograniczu przy­
wożę zapewnienia od młodych Polaków  na W est­
falii i Nadrenii: Z W ami — Bracia nasi — pod 
sztandarem Rodła wiernie kroczym y i dla Spraw y 
polskiej w  Niemczech zawsze pracujem y!“ . . .

X
Druh L u b o m i r s k i ,  mówiący za młodych 

Polaków w  Prusach Wschodnich tak powiedział:
„ . . .  Pozdraw ia W as młodzież polska z W ar­

mii, M azowsza i Ziemi Malborskiej, a zarazem  
przyrzeka, że W iary i mowy Ojców ani na krok 
nie odstąpi.

W ychowaliśmy się przy boku ojców zaharto­
w anych jak stal w  ogniu walk o polskość. Jak stal 
zahartow ani i my być chcemy. Wychowaliśmy się 
nie w pieszczotach ale w twardej rzeczywistości. 
Obce nam w yrazy bojaźni i lęku. Kroczymy na­
przód mocną w iarą w sercu, bo na w ierze opieramy 
myśli i czyny nasze.

W ierzym y w  Boga, w ierzym y w siły Narodu 
Polskiego. Nie znamy mocy, któraby w iarę naszą 
mogła osłabić lub zachwiać. Tego ducha, którego 
nam ojcowie i matki wpoili, takiego ducha żadna 
moc uśmiercić nie m oże!" ...

Na straży Ojców dzieła stoją młodzi
Polacy i młode Polki na ziemiach Pogranicza przyrzekają iść za przykładem Ojców, mowę polską 

miłować, wiary Ojców strzec i w walce nie ustać, aż naszym będzie zwycięstwo.
!>icj^z5.e'nic°w e święto Rodła Dzielnicy V (Pogra-

zSr°madziło prócz wielkiej gromady Roda- 
*nło<j2j~ yiców  i M atek — szczególnie wielką liczbę 

^jZy Polskiej ze wszystkich zakątków  Dziel­
n i .  £ £pzi z Kaszub i Południa przybyli autobu- 
\  ^ b l iż s z y c h  miasteczek i wiosek młodzież na- 
^ £ t d S era się najczęściej rowerami, a sporo było 

» w których rodacy nasi przebyli długie 
Sci Pieszo.

pokolenie patrzało na młodych, zgro­
z ą  jy°k na Sejmiku Zakrzewskim, z praw dziw ą 
\ rirado^c^ - Boć i młodzież nasza jest mło- 
v ^ ch Â rą’ mtedzieżą nie tylko czczącą Ojców 

1 Matki swe, jest ona pokoleniem, o którym  
J napewno spełni ono nadzieje w  nim po-

* Sztandary Rodła w  młode i mocne przejdą
>>\y*

^Iernię służymy, z zdwojoną siłą pracujemy"
^ n ic ^ ^ o d z ie ż  na Kaszubach, w Złotowskim i Po­
ty* y k, ir' p°tedniow ym  mówi H e n r y k  J a r o -  
Sei?k)to\x r̂° Wnik biura młodzieży przy Dzielnicy V 

LoW ?- 0 pomocy i opiece, którą Zwią-
^ erdzą-°W otacza dorastające pokolenia a potem

Sĵ Cą. j^dzięczam y się w ierną służbą i zdwojoną 
stai° Walki jesteśmy gotowi zawsze i w szę- 

r ;emy ^o niej co dnia. Ani trudności ani o- 
*y Stoim? 'ekam y.

*&0dv . na straży  Ojców dzieła, stoimy na stra- 
» Jedności i karności społecznej. . . "
*eta polska w  Niemczech spełni swoje 

posłannictwo. .  /

jemy młodych na dzielnych i odważnych Polaków, 
wychowujemy młodzież, która z dumą i zapałem 
nieograniczonym idzie z starszym i pod sztandarem 
R o d ła . . . “

„Wytrwamy na wyznaczonym nam posterunku 
do ostatecznego zwycięstwa."

Na mównicy stanął S t a n i s ł a w  H o r s t ,  
syn gospodarza z Zakrzewa. Mówił on za młodzież 
męską.

Z tego samego miejsca mówił rodak R y n g - 
w e 1 s k i z Ugoszczy, przyw ożąc pozdrowienia z 
północnych Kaszub.

Młody Polak J a n i k o w s k i  z Lubieniec 
przem aw iał na Sejmiku za młodzież kaszubską.

W e wszystkich przemówieniach była jedna 
w yraźna i jasna nić, łącząca młode pokolenie z po­
koleniem dziś pracującym.

„Ojcowie!
Jesteśmy tak samo Polakami 

jak Wy nimi jesteście
i tego żadna moc nie zmieni!4

*
Cj ̂  a Polki na Pograniczu mówi M a r t a• ą i ę nu *•

W »My , ze św iętej.
obn - Polki, świadome naszych narodo-

%   ̂ ta l k ó w  i wielkiego posłannictwa, jakie
tys a k°bieta polska w  Niemczech, zapewnia- 
W ^ tki;  Ojcowie i Matki nasze, że w ytężym y 

ko. t  i y ’ aby g°dność i honor Polki trzym ać 
ak nam dopomóż Bóg!"

\  ^ d wychowują się P o lacy ..."
d S t y p - R e k o w s k i ,  hufcowy 

za u P isk ie g o  w Niemczech na Pograniczu 
H  arcerzy Polskich Dzielnicy V.

ŝ y jedną wielką rodzinną gromadą — 
a w szeregach harcerskich w ychow u­

Mówił młody J a n i k o w s k i  z Lubieniec:
Polska młodzież z Kaszub chyli czoła przed 

Wami i w yraża podziw dla dzieła, które Ojcowie 
nasi zdołali dokonać w ubiegłych piętnastu latach 
budując w śród trudu i walki naczelną organizację 
polską w Niemczech.

W skazaliście nam drogę, którą w przyszłości 
mamy kroczyć. Przekazaliście nam młodym naj­
droższe skarby, jakie tylko Polak w  Niemczech po­
siadać może. Przekazaliście nam naszą ukochaną 
polską mowę, wlaliście w  serca nasze miłość do 
Narodu Polskiego, w iarę Ojców oraz w iarę w nasze 
zwycięstwo. Daliście nam Związek Polaków w 
Niemczech, który te w szystkie skarby, w  sobie łą­
czy.

I tu w  stolicy duchowej Polaków w  Niemczech 
przyrzekam  w imieniu młodzieży polskiej z Kaszub, 
że skarby nam przekazane będziemy pielęgnowali. 
A w  całości oddamy je pokoleniu, które przyjdzie 
po nas. Z radością w  naszych sercach pójdziemy 
z W ami do boju o nasze odwieczne praw a, pój­
dziemy za W aszym  przykładem. Za wami, rodzice 
nasi, kroczyć będziemy drogą przez W as w y­
tkniętą, iść będziemy za dumnym sztandarem  Rodła, 
jak W y kroczycie.

Ojcowie! Jesteśmy tak samo Polakami jak Wy 
Polakami jesteście. I tego żadna moc nie zdoła

„O modlitwę i pieśń kościelną w języku ojczystym".
Polska młodzież żeńska, zrzeszona na Pograni­

czu w kongregacjach, — mówiła długoletnia preze­
ska Solidacji Mariańskiej w  Złotowie M a r i a  K u ­
b a c k a  — pielęgnuje obok kultu dla Najświętszej 
Marii Panny przede wszystkim  nieprzemijające 
w artości kultury polskiej jak modlitwę i pieśń ko­
ścielną w  języku ojczystym  . . .

Zapatrzone w piękne w zory niewiast polskich 
pragniemy zbożne dzieło w ychow ania młodych Po­
lek prowadzić w myśl w skazań kościoła i naszej 
ojcowskiej organizacji Związku Polaków w Niem­
czech."

Walka weszła nam w  krew!
M i c h a ł  Z d r e n k a ,  młody Polak z Zakrze­

wa, mówił w imieniu śp iew aków . . .
„Nie przestaniemy, aż Spraw ę w ygram y!"
P a w e ł  B e t a ń s k i  zaś, młody sportow iec 

polski z W erska powiedział krótko i dobitnie:
„Nam sportowcom walka w eszła w krew. Nie 

obawiamy się niczego, w ytrw am y i wygramy, tak 
nam dopomóż Bóg."

X
Doprawdy silna jest młodzież na Pograniczu. 

Silna sercem  polskim i wychowaniem, silna w iarą 
w Ojców swych i Spraw ę przez nich wywalczoną,

zmienić. Na wyznaczonym nam posterunku w y- j o którą walczyć przyjdzie wszystkim pokoleniom 
trwamy aż do ostatecznego zwycięstwa. c polskim w  Niemczech.



I policz dłonie do czynu gotowe
Stanęli przed rodzicami zebranemi na Sejmiku 

młodzi, zw artą gromadą ustawili się przed Rodłem 
i wspólnie a mocnym głosem wyznali:

„Policz te serca, co na Pograniczu, Powiślu, 
Warmii, Mazurach, Śląsku, Westfalii i Berlinie w  
takt wiary biją. . .

To nasze szeregi!
Oto jesteśmy — bracia spod znaku Rodła!
Kto nam się oprze?

Kto nam w  drodze stanie?
Kto się ośmieli rzucić nam wyzwanie?
Jednością silni idziemy do celu.
Myśl jedna i czyn jeden będzie w  czynach 

wielu!
Tysiące dłoni choć po rożnych krańcach jeden 

budują dom. I wspólnie do walki stajem. Nie znamy 
przeszkód, nie boim się złego.

Jeden za wszystkich, w szyscy za jednego.

mi, prawym i Polkami, i zawsze pracować będzif^J 
tak, jak nam Bóg przykazał, a każdą piędź 
mocno będziemy trzym ały. Związkowi Polaków 
Niemczech dziękujemy za pomoc i ojcowską 
kę, jaką otacza młode polskie pokolenie rolnic^ * 
do Matki Najświętszej, naszej Patronki modlili 
się, oby czuwała nad nami i oby ziemię naszą 
wsze miała w Swej opiece.“

X
Młodzi rolnicy na Pograniczu, są to rnl0^ 1 

Polacy twardzi, zrośnięci z ziemią i związani z 11

O d e z w a
Zakrzewska

Na Sejmiku w Zakrzewie odczytana została 
Odezwa Zakrzewska Rady Naczelnej Związku Po­
laków w  Niemczech z dnia 3 grudnia 1937 r.

Lud Polski z Kaszub, Krajny, Babimojskiego i 
'Międzyrzeckiego wysłuchał odezwy jako dokumen­
tu powstałego po 15 latach wspólnej pracy i walki 
z całym Ludem Polskim w  Niemczech.

Odezwa Zakrzewska stwierdza jasno, że Lud 
Polski w  Niemczech również i na przyszłość nie­
zależnie od swego położenia bez żadnej różnicy — 

„ ...n a d a l będzie mocno wierzyć, płomiennie 
kochać i z zapałem pracować".

ale przede wszystkiem pracować. Związkowi Pola­
ków zaś przyrzekam y, że nie odstąpimy ani piędź 
ziemi a puściznę otrzym aną po Ojcach przekażem y 
następnym pokoleniom.“

ro iac y  twardzi, zrośnięci z ziemią i związani * u 
w łasną codzienną i trudną pracą. I nie wątpim y *' 

|  młodzi Polacy na Kaszubach, Krajnie, w Mie^Z 
rzeckim i Babimojskim godnie zastąpią swych
-    ! j._i_ *_ i r \  i   _ i

991,NIe odstąpimy 
ani piędzi ziemi. . . ! “

Młodzi na Pograniczu dziękują Związkowi Polaków  
za planową pracę.

Na Sejmiku Zakrzewskim w dniu 2 b. m. prze- 
mąwiąli przedstawiciele synów gospodarzy i robot­
ników rolnych, którzy pracując na ojcowskim za­
gonie przyrzekli w szystkie swoje siły poświęcić 
Ojcowiźnie.

Był na Sejmiku prezes Koła Absolwentów 
Szkół Rolniczych F e l i k s  B o r y c z e k  ze S ta- 
wnicy. Zapewnił on Sejmik o ciągłej pracy młode­
go polskiego pokolenia rolniczego na ziemiach Po­
granicza, zaś L e o n  K a m i ń s k i  z Osówki tak 
przemówił za młodzież męską, zorganizowaną w  
zespołach Przysposobienia Rolniczego (PR):

„Nie tylko mówić, ale z zapałem 
pracować potrafimy,"

„ . . .  Jesteśm y dumni z Ojców naszych i cześć 
im oddajemy za to, że w czasach tak ciężkich po­
trafili stw orzyć organizację Związku Polaków w 
Niemczech. Związkowi zaś szczerym  młodzieńczym 
sercem  dziękujemy za to, że ogarnął nas młodych 
i powołał do życia Przysposobienie Rolnicze. Za­
częliśmy się uczyć nowych sposobów gospodaro­
wania: W iemy, że posiadamy tą siłę, która potrafi 
w skrzeszyć lepsze życie na naszych wioskach. Do 
tego życia dążymy w ślad za Związkiem Polaków 
wspólną i planową pracą.

Musimy stanowić zgraną gromadę. I musimy 
wszędzie w ykazać, że nietylko mówić potrafimy

,Oddamy ziemię 
w doświadczone ręce...

9 9 '
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Za młode Polki z spod znaku PR przem ówiła 
młoda gospodyni W a l e s k a  H e r u d a j ó w n a  
z Radawnicy. Składając naczelnej organizacji po­
dziękowania za ojcowską opiekę młoda gospodyni 
podkreśliła, że młodzież żeńska, w zespołach PR  
zorganizowana jako naczelne zadanie postawiła so­
bie dokształcenie i udoskonalenie w pracy na roli.

„ . . .  Ojcowie nasi — mówiła — mogą spokoj­
nie patrzeć w przyszłość i oddać ziemię w młode 
a doświadczone ręce. P rzyrzekam y rodzicom na­
szym, że będziemy dobrymi i dzielnymi gosposia-

chodziła w  rodzinie z syna na syna, z Ojca 
na dzieci polskie. . .

Kaplica
Matki Boskie) Radosne)

W Zakrzewie, na macierzystej ziemi fla 
stanie pomnik Ludu Polskiego w Niemczech
wzniesiona będzie szczodrym sercem wszystijL 
naszych rodaków kaplica ku czci Matki Boskiej1(8 
dosnej Patronki Polaków w Niemczech. <c

Zebrani dnia 2 lutego w Zakrzewie w y słu ^ r  
swy o budowie kaplicy Matki Boskiej Radoszodezwy o budowie kaplicy 

z głębokim wzruszeniem.
<rW Zakrzewie przecież stanie kaplica, *  

chowej stolicy wszystkich Polaków w  
czech — na Ojcowiźnie. . .

Zasady społeczne kierują 
naszym życiem gospodarczym

O lepszą przyszłość gospodarczą Ludu Polskiego w  Niemczech.
Z Berlina przybył na Sejmik w Zakrzewie dy­

rektor centralnej naszej instytucji finansowej Banku 
Słowiańskiego w Berlinie — F r a n c i s z e k  L e ­
m a  ń c z y k.

Banki nasze i Rolniki nie mieszczą się we wiel­
kich wspaniałych gmachach, ale w ew nątrz są zdro­
we i trw ałe. S tarając się zawsze i wszędzie o roz­
wój gospodarczy postawiliśmy jako naczelną za­
sadę, aby nigdy nie cierpiał dorobek społeczny!

P raca gospodarza, który nie w rósł sercem  w 
ziemię, nie może w ydać dobrego plonu. Tak też f 
w  pracy naszych banków dbamy o to, aby zimny 
rozum i m artw e cyfry nie zgniotły ducha społecz­
nego. Nasz dorobek jest mały jeżeli go naprzykład 
porównamy z dorobkiem Niemców w Polsce ale 
bynajmniej nie jesteśmy o to zazdrośni. Jedno je­
dnak żądamy, aby i w naszym życiu gospodarczym 
nie stawiano nam trudności. Niechaj nam choć to 
trochę użyczą co mamy.

X
Za spółdzielców Rolnika w  Złotowie mówił 

R o m a n  K o ł o d z i e j .  Mówił o tym, że gospo­
darz polski na Pograniczu z ufnością pracuje z 
„Rolnikiem" i powierza mu swoje plony.

J a n  K o c i k zaś, dyrektor Banku Ludowego 
w Złotowie powiedział:

„Złączeni w Związku Polaków manifestujemy 
Ludu Polskiego w  Niemczech."

D yrektor Kocik przem awiał za w szystkie s
dzielnie 
w a jego

kredytow e na ziemiach Pogranicza, 
były w yrazem  troski o lepszą przysz*0

99,Wesele śląskie66
Po Sejmiku odbyła się zabawa, w  czasie 

młodzież wystawiła sztukę polską
Długo jeszcze pozostali uczestnicy Sejmik11̂ , 

krzewskiego na Sali Rodła Domu Polskiego & $  
krzewie, aby przypatrzeć się młodzieży, k t o ^ ^  
czasie zabaw y zorganizowanej po Sejmiku^ w  t y  
w iła sztukę teatralną p. t. „W esele śląskie" ^

g° nia* M 0Młodzi spisali się bardzo dobrze, w
czasie Wyćwiczyli sztukę ludową, odegrali ja
Wnie a młodzieńczym zapałem porwali
k ic h . . .  ^

A gdy skończyło się przedstawienie młodz* ^  
brali się do zabaw y przy dźwiękach naszej 
orkiestry.

ców, i tak jak Ojcowie nieustanną pracą użyz°' 
będą Ojcowiznę, oby z pokolenia na pokolenie 

• - pola*8

SPRAWY POLITYCZNE

Napręi©ita sytuacja 
wewraętrzno-polityczna w Chinach

W edług wiadomości ze źródeł japońskich w  
ważniejszych ośrodkach Chin, znajdujących się pod 
władzą centralnego rządu chińskiego zanosi się na 
zńmach stanu. W Kantonie oraz prowincji Seczuau 
rosną wrogie nastroje przeciwko marszałkowi 
Czang-Kaii-Szekowi.

Szczególnie zaostrzona jest sytuacja w obecnej 
siedzibie rządu centralnego — Hankou z powodu 
rosnących tarć między komunistami a Kuomintan- 
giem (narodowym komitetem chińskim) oraz mię- 
dży zwolennikami wojny i pokoju. 116-a dywizja 
kantońska, która miała wyruszyć na front przeciw 
Japończykom została w połowie stycznia rozbrojo­
na przez wojska Czang-Kai-Szeka z powodu bun­
towniczych nastrojów.

Członkowie Kuomintangu dokonali nieudanego 
zamachu stanu przeciwko komunistom. Na czele 
ruchu antykomunistycznego w Chinach stoi prze- 
wódca chińskiej organizacji faszystowskiej Cze-Li- 
Fu. Obecnie wyszło na jaw, iż tajemniczono, pod­
palenia am basady sowieckiej w Hankou dokonali 
zwolennicy Cze-Li-Fu.

Otrzeźwienie
, i t f £P a r y ż .  W icepremier i minister obrony îir 

dowej Daladier złożył na posiedzeniu komisji 
m arynarki i lotnictwa deklarację, która jest 
oskarżenia przeciw nieudolnym metodom pa' 
nictw", hołdujących zasadom komunistycznym* ty,'
ladier w skazał na zbyt powolne tempo prac 
myślę zbrojeniowym. Najbardziej cierpi P0(Lisie

Żandarmeria w Kantonie wpadła na trop spisku 
który miał na celu dokonanie zamachu stanu. P rzy ­
padkowo podczas rewizji w dwóch lombardach kan- 
tońskich znaleziono listę spiskowców. 8 bm. aresz­
towano w Kantonie około 2000 Chińczyków, podej­
rzanych o zamach stanu przeciw  rządowi central­
nemu.

Bilans sesji Ligi Narodów
R z y m .  Pat. „Giornale d‘Italia" omawiając bi­

lans ostatniej sesji Ligi Narodów, zw raca szczegól­
ną uwagę na wystąpienie Szwecji, Szwajcarii \ 
Polski, dotyczące reformy paktu Ligi Narodów. 
Dziennik dochodzi do wniosku, iż większość dele­
gatów na komitecie 28-miu wypowiedziała się prze­
ciwko automatyzmowi sankcji.

Minister Beck, pisze “Giornale d‘Italia“ repre­
zentujący mocarstwo, którego w żadnym razie nie

można uw ażać za „państwo mniejsze", z w łaściw ą 
sobie jasnością i precyzją słowa, zażądał, aby każ­
de państwo osobno decydowało o udziale w sank­
cjach. W  ten sposób dawna metoda polegająca na 
pokrywaniu zbiorowym płaszczykiem osobnych 
presji wielkich m ocarstw  została przekreślona i w y­
cofana z użycia."

Druk i nakład S. Pieniężnego w Olsztynie. Redak­
tor za dział ogłoszeniowy również S. Pieniężny. 
D. A. 1 .1938: 926. Cennik ogłoszeń nr. 3 z 1.12.1935.

myślę zbrojeniowym. Najbardziej cierpi 
rozwój m arynarki. W brew  oczekiwaniom P1 \fi 
nie zażądał nowych kredytów  na zbrojenia’f ĉy 
przem ysł skutkiem 40 godzinnego tygodnia*; 
nie w ykorzystał naw et poprzednich k r e d y t

W  Francji budzi się coraz bardziej i
nie, że należy przystąpić znów do pracy nad j
żeniem produkcji.

Uchwały bez znaczę^ »
O s s e r VC i t t a  d e l  V a t i c a n o. Pat.

Romano" omawiają stanowisko zajęte Prz6m leV  
nią sesję Ligi Narodów wobec konfliktu na ^  ji* 
W schodzie, pisze, że nie można mieć żądny 
dziei na przyszłość, aby rezolucje i zalecen ^ o 
odniosły skutek pozytywny. Również Pr.z e st , $ 
baty na komitecie 28-miu nie pozwala s*ęvrIi 
wać, aby Liga chciała pow tórzyć ekspert o'

sankcjami. Dlatego ostatnia sesja Ligi 
kazała się, jeśli chodzi o sposób Potra!^wa v
spraw y chińsko-japońskiej, bardziej szko& 
pożyteczną. Zalecenie uchwalone przez 
cza, że poszczególne państw a nie chcą 0 .  V  
sankcyj lub potlosić za nie odpowiedział*1 
jest zdaniem „O sservatore Romano" istota 
go kryzysu Ligi Narodów.



Dodatek do nr. 35 „Gazety Olsztyńskiej*4
Mówca przypisuje spadek urodzin przyczynom za­
równo natury moralnej, to jest egoizmowi w yrosłe­
mu z wybujałego materializmu oraz czynnikom na­
tury gospodarczej i socjalnej.

O k ro p n o ś c i w o jn y
B a r c e l o n a .  Oświadczenie burm istrza Bar­

celony ujawniło olbrzymią ilość ofiar, jakie padły 
podczas bombardowań lotniczych m iasta w  czasie 
od lutego ub. roku. Ilość zabitych i ciężko rannych 
wynosi według oświadczenia burmistrza 3467 osób, 
przy czym znaczną większość stanowią kobiety i 
dzieci. W  okresie 12 miesięcy miasto bombardo­
wane było 23 razy. Całkowicie lub częściowo zo­
stały zniszczone 864 domy.

Eto zamordował 
kapłanów baskijskich ?

L o n d y n .  W edług doniesień anglikańskiej 
„Church Times“ z dnia 21 stycznia b. r. reprezen­
tant rządu baskijskiego w Londynie miał oświad­
czyć, że z rozporządzenia generała Franco po zdo­
byciu przez wojska narodowe prowincyj baskijskich 
zostało tam rozstrzelanych 15 duchownych a bar­
dzo wielu kapłanów uwięziono.

W obec powyższej wiadomości korespondent 
katolickiego tygodnika „The Universe“ poprosił 
przedstawiciela Basków o nazwiska rozstrzelanych 
kapłanów katolickich. Na otrzym anej przezeń liście 
figuruje 15 kapłanów z imionami i nazwiskami. P rzy  
trzynastu nazwiskach widnieje data wykonania w y­
roku. Jak wynika z tej listy 10 kapłanów zostało 
rozstrzelanych we wrześniu a trzech w październi­
ku 1936 roku.

Ponieważ jednak ofensywa wojsk narodow ych 
nastąpiła dopiero W roku 1937 (wojska narodowe 
zdobyły Bilbao dopiero w dniu 19 czerwca 1937 r. 
niepodobieństwem jest by, kapłani o których pisze 
„Church Times“, zostali rozstrzelani po zajęciu pro­
wincyj baskijskich przez generała Franco. Rzecz 
oczyw ista kapłani ci byli zamordowani przez „czer- 
w onych“, którzy podów czas władali ziemią bas­
kijską.

GPU. konfiskuje 150 000 
rubli

-zebranych przez robotników na budowę świątyni.
M o s k w a .  GPU skonfiskowało w Magnito- 

gorsku na Syberii sumę 150 000 rubli, zebraną przez 
robotników miejscowych na budowę świątyni. 
Konfiskata opierała się na rozporządzeniu komisa­
riatu ludowego dla spraw  wewnętrznych, który za­
rządził bardzo surowe kary za budowanie w ośrod­
kach przem ysłowych stworzonych przez Sowiety 
świątyń, ponieważ ośrodki te „posiadają charakter 
wybitnie komunistyczny44. W szyscy ci, którzy zło­
żyli się dobrowolnie na powyższą sumę, zostali od­
dani pod sąd.

Brak drzewa na opał
M o s k w a .  Pat. „W ieczernaja M oskwa“ u- 

skarża się na niedostateczne zaopatryw anie miesz­
kańców Moskwy w drzewo opałowe: W  chwili o- 
becnej moskiewski trust opałowy z przyjętych za­
mówień na opał nie dostarczył 27 tys. mtr. sześć 
drzew a i zamknął przyjmowanie dalszych zamó­
wień. Niektórzy klijenci czekają na opał od 10 gru­
dnia ub. r. Dziennik pisze, że klienci niezadowoleni 
są z działalności trustu i czekają, aż w truście zo­
stanie zaprowadzony porządek.

Ojciec św. Mus XI

Na dzień 12 bm. przypada 16 rocznica obioru w Rzymie jakoteż w stolicach państw  katolickich 
^ aPieża Piusa XI. Z tej radosnej okazji odbędą się uroczyste nabożeństwa. 
■̂illllllllllllllllllHIIIIIIIIIIlillllNIIIIIIIIIiilllllllllllllllllillilllllllllllllllHIIIIIIIIIIIIIN̂

Mowe krwawe zajście
T a l l i n .  Mieszkańców wsi Nina w pobliżu je- 

zi?ra JPeipus na pograniczu sowiecko - estońskim 
r a n i ła  strzelanina. Okazało się że na lodzie jezio- 
Dd . e*Pus, tam gdzie przebiega linia graniczna i 
sta • kilkanaście dni temu doszło do krwawego 

arcią między sowiecko-estońska strażą granicz­
y ł  toczy się walka. Patrolujący na tym odcinku od- 
s Ia« estońskiej straży granicznej został nagle za- 

strza âm* sowieckich strażników granicz- 
ka *?* Estończycy, znajdujący się przez cały czas 
O g.^oim  terytorium, padli na ziemię i otworzyli 
byłGn na naPastn*ków. Pozycja żołnierzy estońskich 
^  a gorsza. W  czasie strzelaniny dwóch strażni- 
Nadt e?t°ńskich i pewien wieśniak zostali zabici.

jest paru rannych. 
ska T  miejsce krw awego zajścia przybyła estoń- 
<]0 komisja śledcza, która skomunikowała się z 

w°dcą sowieckiego odcinka granicznego nad je-

Wyjaśnienie włoskiej
polityki wobec żydów
m. W  związku z doniesieniami niektórych 

kjcunilików angielskich o ograniczenia antysemic- 
i r W łoszech dotyczących radiofonii, teatru
o<„rUẑ ki. Koła półurzędowe złożyły następujące 

j e ż e n i e :
fech • 6 .^ ° s z e c h  tak zresztą jak i w innych kra- 

Prądy antysemickie, jakkolwiek nie są 
Sadtr ■ s^ne* Jednakże we W łoszech niema ża­
kiem1̂ ?  żydowskiego, żydzi włoscy stanowią ele- 
ski lojalny. W łoskie prądy antysemickie nie są 
śtyj ,°Wane przeciw żydom włoskim, ale przeciw 
\yro 0xvemu żydowstwu, które zajmuje stanowisko 
He faszyzmowi. Jeśliby tedy zostały zabronio-
dóty e Włoszech utw ory literackie i muzyczne ży- 
ahtor Zarządzenie takie dotyczyłoby wyłącznie 

którzy braliby udział w wystąpieniach
W ZysJowskich-ży(j0 końcu oświadczenie zaznacza, że spraw ę 

Pui*ktu • należy we W łoszech traktow ać nie z 
widzenia rasowego, lecz politycznego.

ziorem Peipus. Strażnicy sowieccy twierdzą,  ̂ że 
zostali sprowokowani przez Estończyków, którzy 
jakoby przekroczyli granicę. Wizja lokalna w ska­
zuje, że było odwrotnie, bowiem trupy żołnierzy 
estońskich znajdowały się na terytorium  estońskim.

Panuje przeświadczenie, że zaatakowanie od­
działu estońskiej straży granicznej było aktem zem­
sty strażników sowieckich za śmierć kolegów, któ­
rzy kilkanaście dni temu padli od kul Estończyków.

Wiadomość o krw aw ym  zajściu szybko roze­
szła się po całym kraju. W  Tallinie doszło samo­
rzutnie do zgromadzenia i pochodu, który udał się 
pod gmach poselstwa sowieckiego, wznosząc w ro­
gie okrzyki pod adresem Związku Radzieckiego. O 
godz. 12-ej w południe estoński minister spraw  za­
granicznych polecił posłowi estońskiemu w Mo­
skwie złożyć ostrą notę protestacyjną rządowi mo­
skiewskiemu w sprawie tego zajścia.

Francja wymiera
P a r y ż .  Na plenarnym posiedzeniu senatu od­

była się dyskusja nad interpelacją senatora Jerze­
go Pernot w sprawie spadku urodzin we Francji, 
„który zagraża życiowym interesom kraju“.

Debata ta, w czasie której obecny był szereg 
ministrów, odbyła się w atmosferze poważnej tro­
ski. Senator Pernot interpelację swą nazw ał krzy­
kiem alarmowym. W ykazał on, że w r. 1867 zano­
towano we Francji ponad 1 milion urodzin, w 1900 
roku — 900 000 urodzin, a w 1936 r. — 630 000 li­
ro dzin.

Poza tym nadw yżka urodzin nad zgonami, któ­
ra w 1934 r. wynosiła jeszcze 43 000, od r. 1935 
ustąpiła nadwyżce zgonów nad urodzinami. Nad­
wyżka zgonów nad urodzinami w 1936 r. wyniosła 
już 12 000. Zmniejszającej się rozrodczości tow a­
rzyszy jednocześnie w zrost wieku ludności francu­
skiej. Jeśli w  stanie urodzin i śmiertelności — o- 
świadczył sen. Pernot — nie nastąpi zasadnicza 
zmiana, to za 50 lat Francja będzie liczyć około 30 
miln. ludności wobec 41 miln. w chwili obecnej.

Jak donosiliśmy, zginął od niedzieli radca le- 
gacyjny poselstwa sowieckiego w Bukareszcie 
B u d e n k o. Dotychczas nie ma śladu po nim.



KRONIKA
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Sobotę
Modesta i Eulalii p.
7 założycieli serw itów . 
Słowiański: Radosta.
Słońca wsch. 7.00, zach. 16.42. 
Księżyca wsch. 14.12, zach. 5.08

Kronika historyczna:
1386. P ierw szy wjazd do Krakowa króla Jagiełły. 
1564. Zygmunt August przelewa praw a Jagiello­

nów do Litw y na Koronę.
1746. Urodził się Tadeusz Kościuszko.
1922. Koronacja Ojca św. Piusa XI.
Przysłowia ludowe:

Luty ciepły spraw ia m arzec mroźny 
I czas wiośnie późny.

Ciekawe wiadomości:
Serce ludzkie uderza 70 do 80 razy na minutę.

Rady praktyczne:
Atrament czerwony w yw abia się z bawełny 

octem, cytryną lub spirytusem.
Aforyzmy:

Kochający się są słabi, natomiast miłość jest 
wszech potężną.

M OW fl OJCZYSTA
Siła to wielka, siła niespożyta,
Z serca narodu i z ducha zrodzona. . .
Siła, co nigdy w narodzie nie skona,
W  mowę spowita.

Mowa — to świętość, dla której ołtarze 
Miłość Ojczyzny z ran i krwi buduje.
Nią modły wznosi, nią myśli i czuje,
Z duchem swym  w parze.

Mowa — to macierz, co do nas w swym  objęciu 
Do snu kołysze i do życia budzi;
Z nami łzy leje i z nami się trudzi,

Kocham te pola, kłosem szumiące,
Które mnie żywią, które mnie stroją 
I które zdobią Ojczyznę moją.

— Za przestępstwa podatkowe stawali przed 
sądem w Olsztynie małżonkowie Ferdynand i Jad­
wiga D. z Olsztyna. Za nieścisłe deklaracje podat­
kowe otrzym ali oni od urzędu podatkowego mandat 
karny, opiewający na 500 mk. Małżonkowie D. za­
łożyli sprzeciw, domagając się sądowego rozstrzy­
gnięcia. Sąd przekonawszy się o winie oskarżonych 
skazał ich za zapłacenie grzyw ny, wyznaczonej 
przez urząd podatkowy.

— Kradł torebki ręczne. Paw eł K. z Olsztyna 
chodził często na zabaw y taneczne nie tyle, by się 
natańczyć, lecz by przez kradzież podreperować 
swe położenie materialne. Kradł on przeważnie 
damskie torebki ręczne i wyjmował z nich gotów­
kę. Na rozprawie sądowej udowodniono mu 8 k ra­
dzieży. Sąd skazał go na 6 miesięcy więzienia.

— Z sądu Przed tutejszym sądem odpowiadał 
Eryk Bóttcher z Grabiny, pow. ostródzki. B. prze­
słał żandarmowi B. w Grabinie na Nowy Rok pocz­

M. B. LEPECKI

Zaklęty Kamp
(Opowieść egzotyczna.)

3) ------------
W  kilka dni potem, na wąskich ścieżkach tro ­

powych ukazał się kurz, w ezbrane rzeki powstę- 
powały w swoje łożyska, a rozlewne w czasie de­
szczu strumienie, przemieniły się w  ledwie widocz­
ne, sączące się między kamieniami „sangi“.

Poniew aż w tym czasie nie miałem żadnych 
pilnych spraw, zamierzałem więc niezwłocznie, ko­
rzystając z tego, że Chico dos Campos jedzie w 
tam te strony, udać się na osławiony step.

Posłaliśm y po konie, które w czasie słoty sw o­
bodnie biegały po lesie, pasąc się dowoli obficie 
rosnącą tam „putingą“.

W krótce opuszczaliśmy miasteczko, udając się 
w  strony, gdzie ślady cywilizacji są znikome, a gdy 
spotyka się człowieka, to trzeba od niechcenia ująć' 
za kolbę rewolweru.

Jechaliśmy typow ą ścieżką brazylijską, czasem 
wąską, ledwie widoczną, czasami rozbiegającą się 
na kilkanaście odnóg, aby gdzieś o kilometr dalej, 
znowu złączyć się i zmniejszyć tak, że las po obu 
stronach tw orzy żyw y, zielony tunel. T rzy dni je­
chaliśmy od świtu do zmroku, wieczorami paląc o- 
gromne ogniska — krajem, w którym  jeszcze od 
czasu do czasu można natknąć się na kabokla, ja­
dącego do miasteczka, na barbakua (młyn harho- 
wy) lub zdała usłyszeć stuk manżoli. W reszcie do­
biliśmy do Xanxere.

tówkę, zaw ierającą obraźliwe zw roty i ponadto 
groźbę. Ponieważ oskarżony ma już szereg kar za 
sobą, podyktował mu sąd ostrą karę i skazał go 
na 4 miesiące więzienia.

— Niepoczytalny wybryk. W ieczorną porą 
przeciągnęli chłopacy na ulicy Schuberta linę dru­
cianą przez chodnik. Przeszkodę usunięto, zanim 
zaszedł nieszczęśliwy wypadek.

— Kaplityny (Kaplitainen). W  godzinach wie­
czornych, około godziny 8-mej pow stał w w torek 
na posiadłości gospodarza p. Liszewskiego pożar. 
Pastw ą płomieni padła stodoła w raz z maszynami. 
Zboże po większej części już wymłócono. Gospo­
darz poniósł dotkliwą stratę. P rzyczyny pożaru do­
tąd nie wyjaśniono.

KRONIKA ZIEMI MALBORSKIEJ
— Sztum (Stuhm). W  nocy na 2 w rześnia 1937 

roku spłonęła duża, zbożem i słomą napełniona sto­
doła majątku Górki. Szkody powstałe przez pożar 
w ynoszą 32 000 mk. Pokryw a je częściowo ubez­
pieczenie. Dochodzenia skierow ały podejrzenie na 
robotnika Paw ła W eihera, który był dawniej zatru­
dniony na majątku lecz został zwolniony. Nowy 
pracodawca, u którego W. znalazł zatrudnienie, za­
pytał się poprzedniego pracodawcę telefonicznie o 
opinię o W eiherze. Opinia nie była dobra a W. sły ­
sząc to, postanowił się zemścić. W  tych dniach od­
powiadał W. przed sądem w Elblągu za podpalenie. 
Mimo, że się w ypierał winy, zeznania żony jego 
i córki oraz innych świadków dowodziły dostate­
cznie, że W. podpalił stodołę z zemsty. Sąd skazał 
go na 5 lat ciężkiego więzienia i u tratę praw  oby­
watelskich na 10 lat.

— Sztum (Stuhm). Zapisy w urzędzie stanu cy­
wilnego są następujące: urodzeń 22, wypadków
śmierci 7. Te same cyfry za miesiąc styczeń roku 
ubiegłego wynosiły 19 i 8.

— Sztum (Stuhm). Następna licytacja drzew a 
na opał odbędzie się w wtorek, dnia 15 bm. o godz. 
8 rano w Królewskim Dworze.

— Sztum (Stuhm). Mleczarnia w Kałwie, ist­
niejąca od kilkunastu lat, uległa likwidacji.

— Malbork (Marienburg). Sąsiedzi znaleźli m ły­
narza Krugera z postrzeloną głową. K. zm arł w 
drodze do szpitala* Przypuszcza się, że K. popełnił 
samobójstwo.

— Malbork (Marienburg). Tutejszy urząd stanu 
cywilnego zapisał 12 urodzeń (w tym  jeden w ypa­
dek bliźniąt), oraz 2 wypadki śmierci.

— Malbork (Marienburg). Na tle nieporozumień 
rodzinnych popełnił samobójstwo m łynarz Kruger 
z Augustwalde. Aresztowany został pewien męż­
czyzna, który usiłował od pewnej dziewczyny my- 
musić pieniądze.

— Susz (Rosenberg). W  hotelu „Drei Kronen“ 
odbyło się ważne zebranie kierowników stanu go­
spodarskiego, poświęcone sprawie pryszczycy, któ­
ra się pojawiła poraź pierw szy w tutejszym powie­
cie. W eterynarz dr. Wilms z Kwidzyna podał w 
dłuższym w ykładzie środki zaradcze przeciw roz­
szerzeniu się zarazy. Nasamprzód na podwórze go­
spodarstw a wejść należy tylko jednym jedynem 
wejściem przed którym  leżeć powinna słomianka 
(Fussmatte) przesiąknięta środkiem desinfekcyjnym 
znanym pod nazwą „Natronlauge“. Mleczarnie sto-

Na krańcu św iata leży to miasteczko, w  sze­
rokiej dolinie położone. Tu jeszcze jest władza, po­
licja wojskowa, urzędy, naw et raz na dwa tygodnie 
przychodzi poczta ze stacji kolejowej Herval, od­
ległej o bagatelną przestrzeń 170 km.

Na zachód od tej miejscowości rozciąga się je­
dna olbrzymia puszcza niezaludniona i niezbadana. 
Przecinają ją potężne i piękne rzeki. Do pierwszej 
z nich, do majestatycznego Rio Chapecó czasem 
docierają ludzie; niedaleko ujścia są naw et nasi ro­
dacy, walczą tam z puszczą i w ydzierają jej zaklęte 
skarby.

Na praw ym  jednak brzegu niema ludzi zupeł­
nie, olbrzymi szmat lasów między Rio Chapecó i 
Rio Lageado, to ziemie jeszcze prawie niesplamione 
pobytem białych. Zaledwie gdzieniegdzie można 
natknąć się na chatę fazendera, z dachem spadają­
cym w  cztery strony świata, gontem krytą, lub na 
mizerną, z desek skleconą rańszę kabokla.

Jechaliśmy we trzech: fazender, troper i ja. 
Przez szereg dni nie widzieliśmy nic, oprócz lasu, 
potężnego, spokojnego lasu. W ąska ścieżynka zda­
w ała się nie mieć końca, w iła się z góry na górę, 
przez rzeki, strumyki i małe „sangi“.

Nareszcie pewnego wieczora wjechaliśmy na 
rozległa porębę; w dali ujrzeliśmy typow ą leśną 
fazendę, ogrodzoną wysokim płotem z wyniosłemi 
palmami przy bramie.

W ybiegła witać nas rodzina, w ykrzykując ra­
dośnie i ciesząc się hałaśliwie. Kilkanaście psów 
rozmaitych ras i wielkości, a jednakowej chudości, 
skakało nam do tw arzy  i merdało namiętnie ogo­
nami na znak nadzwyczajnego zadowolenia.

ja pod ścisłą kontrolą. Nie zaleca s i ę  zmieniać P 
sonelu, dopóki istnieje niebezpieczeństwo zara v  
Przy  sprzedaży bydła istnieją specjalne, obostr 
ne przepisy.

— Dzierzgoń (Christburg). Ostatni targ na Pr°. 
sięta cieszył się dużą frekwencją sprzedających 
kupujących. Ceny za parę prosiąt wynosiły od 
do 35 rmk., zależnie od wyglądu prosiąt.

— Ryjewo (Rehhof). Pięćdziesiąt rmk. kary ^  
pomoc zimową zapłacił handlarz bydła Jakub0^  . 
stąd, który w stanie nietrzeźwym  dopuścił się ot>e £ 
urzędnika. :

— Pozylija (Posilge). Urząd stanu cyw ilnej 
zanotował w roku ubiegłym 30 urodzeń i 16 w  
padków śmierci.

— Kieźlinek. Niezwykłe szczęście miał &osP^ 
darz Bagański stąd, gdyż jego klacz porodziła d 
źrebięta. Oba źrebięta są normalne i zdrowe.

Z MAZOWSZA
— Nibork (Neidenburg). P rzed olsztyńską ^  

karną, która obradow ała w Niborku, odpowiad 
robotnik P. Oskarżony stanął pewnego dnia Pr"  
płocie przed szkołę w Lipowcu i dawał publice 
zgorszenie, dziewczętom szkolnym. Sąd skazał £ 
na rok więziennia.

— Wielbark (Willenberg). Za białego di$J 
skradziono tu pewnemu kupcowi z Królewca satf1 
chód osobowy. O kradzieży powiadomiono wszys 
kie stacje żandarmerii.

— Ełk (Lyck). P rzed tutejszym sądem odp® 
wiadały trzy  niewiasty z wioski Orłowo. Alg 
skarżenia zarzucał kobietom spędzanie płodu. R? 
praw a sądowa toczyła się przy drzwiach zam kną 
tych. Jedna z oskarżonych została skazana aa 
miesięcy więzienia a dwie inne na 4 miesiące kazd •

— Łuczany (Lótzen). Gdy żona szofera M* 
szła z kuchni po zimną wodę, wpadło jej dwuleth 
dziecko do przygotowanej wanny z w rzącą
i doznało strasznych poparzeń.

KRONIKA POGRANICZA
— Głomsk (Glumen). W  poniedziałek tegoż 

godnia zmarł najstarszy członek parafii zakrzep  
skiej śp. Jan Kachelek z Głomska, licząc lat 92.
cn dobrym Polakiem. Niech mu ziemia rodzinna le 
ką będzie.

— Zakrzewo (Buschdorf). W  bieżącym 
dniu odbyły się w naszym kościele dwa śluby* 
poniedziałek weszli w związek małżeński p. 
ciszek Klimek z Zakrzewa z p. Heleną Szopiera, 
z Głomska. W e w torek zaś odbył się ślub p. Fra 
ciszka W achłowskiego z Nowego Kramska (P°gre. 
nicze Południowe) z p. Heleną Rodówną z ZakrZ 
wa.

— W  ostatni w torek, w dniu 8 lutego uległ m 
rarz Marcin Łangowski z Zakrzew a n ie szc zęś li^  
mu wypadkowi. Jadąc rowerem  szosą do doh1 ’ 
pomiędzy Fydlądem a Lipką, został najechany Pfz 0 
samochód osobowy. Ciężko rannego przywiezi°a0 
samochodem do Zakrzewa, a lekarz przekazał £. 
do lecznicy w Złotowie. Stan jego zdrowia bu^. 
poważne obawy. Dochodzenia wykażą, po czyi 
stronie leży wina i w yśw ietlą tragiczny w ypadł*

— Osówka (Aspenau). W  czw artek ubiegł^? 
tygodnia dnia 3 bm. odbył się w kościele parah^  
nym w Zakrzewie pogrzeb śp. Leona Stepy 
Osówki. Zmarły liczył dopiero 34 lat i osierocił Z

Gdy pan Campos oznajmił domownikom, ^e .?Gj 
mierzam zbadać tajemnicę stepu, w szyscy zaR11*
i mimowoli spojrzeli w stronę, gdzie za potężm 
lasem pinjorów, o kilka kilometrów dalej, zacZ> 
nało się w ładztwo Siwobrodego.

Młoda M aria aż ręce załam ała ze zgrozy x ^  
tkwiła we mnie swe olbrzymie czarowne a Pr^  
paściste oczy. Wogóle w szyscy zaczęli trak to^  
mnie jak w ar jata i zauważyłem, że nie sprzęci^1 
no mi się w niczem — uważano mnie widoczide 
dość ciężko i nieuleczalnie chorego.

W ieść o mojem przedsięwzięciu rozeszła  ̂
daleko po puszczy. Zjechało kilku starych, 
kabokli, i odradzali mi wycieczkę po przyjaciel* i

— Zginiesz — mówili dobrodusznie — albo 
pozbawi cię rozumu. ^

— Nie bój się, stary, o mnie... — odpowiada^ 
zwykle na te życzliwe uwagi. # jj

Pewnego dnia, ku mojemu zdziwieniu, 
się jakiś młodzieniec i z zuchowatą miną
czył: , 0

— Jestem  „valentao“, nie boję się nikogo * 
niczego. Nie ustraszy mnie „Casa B ranca“, ró^a 
nie zlęknę się widma „białej krow y“. Idę z 'm

Zdziwiłem się trochę tej odwadze, ale 
człowiekiem towarzyskim , no i zresztą miałem m 
do czynienia z duchami, wobec czego doszedłem  ̂
przekonania, że zawsze lepiej będzie spotkać s 
nimi we dwóch. . ^

— Z wielką przyjemnością zabiorę cię z s 
ale pamiętaj, że tam są duchy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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g i  dwoje nieletnich dzieci. Niech spoczywa w  po-

— W. Dąbrówką. Onegdaj zdarzył się tutaj tra ­
giczny wypadek, spowodowany przez spłoszone 
j^onie. Kiedy mianowicie gospodarz Gentsch był za- 
Jvty załadowywaniem na wóz skrzyni, konie nie- 
Podziewanie ruszyły i Gentsch spadł pod koła wo- 
?• Nieszczęśliwy odniósł złamanie ramienia i inne 
prażenia. Na szczęście konie zdołano zatrzym ać, 
1In spowodowałyby jeszcze większe nieszczęście.

o , Bukowo. W  czasie gdy rodzice 12-letniego 
, chraudta bawili na zabawie bractw a strzelców  
Orkowych, został on nagle zbudzony pukaniem we 

Ledwie chłopak, nic nie przeczuwając otwo- 
.zył drzwi, gdy 2 mężczyzn znienacka go napadło 

W brutalny sposób zaczęło go obijać. Z krw aw ią- 
głową pobiegł chłopak do lokalu, gdzie bawili 

k dzice, aby zawiadomić ich o napadzie. Spraw ców  
^ptalnego napadu nie zdołano dotychczas w yśle- 
U2lc. Prawdopodobnie chodzi tutaj o akt zemsty.

Z DALSZYCH STRON
— Berlin. Z Hamburga donoszą, że przy ujściu 

jjPy panuje nieprzejrzana mgła. Przeszło 40 stat- 
Pozostało w porcie. Żegluga w porcie jest 

J*Wilowo uniemożliwiona. Kilkudziesiąt statków  
kruszyło do Hamburga z Cuxhaven. Przyjazd ich 
^eldow any już był w porcie hamburskim, jednak 

inojdC mgły’ sta^ i te do P°rtu dotąd przybyć nie

c« Berlin. Przed sądem specjalnym w Moabi- 
$tn rozP°czę^a siS rozpraw a prezciw  znanemu pa­
d o w i  protestanckiemu Niemóllerowi. Akt oska- 
pren*a zarzuca Niemóllerowi wygłaszanie kazań i 

^m ów ień, naruszających interes państw a i mo- 
te ycb zakłócić spokój publiczny. Zarzuty te opar- 
$t\x?̂  na a rtykule pierwszym  nowego ustaw odaw ­

c a  w sprawie obrony narodu i państwa. Rozpra­
wa ° dby*a Przy drzwiach zamkniętych. Przed- 
tion^Ĉ e prasy krajowej, ani zagranicznej nie są 
t ł PUSzczeni. Od rana przed sądem zgromadziły się 
namy publiczności około 50-ciu osób wpuszczono 

salę za specjalnymi zaproszeniami, po załatw ie- 
$Zo 3ednak przez sąd pierwszych formalności, ogło- 
jp a° tajność rozprawy, wobec czego osoby te 

Sla*y salę opuścić.
w / "  ®er^n* W  berlińskiej dzielnicy Lichtenberg 
fcdn *rzył się sdny w y^uc^ w ^ b ry c e  ścierek. W 

3 z hal wybuchł aparat osuszający, znajdujący 
g0(j^°d wysokim ciśnieniem pary. W  ciągu kilku 
^  1*!? P°zar objął cały budynek fabryczny. Ofiar 
Pasv nie było> sP*on^ y  natomiast duże za-
Uj> y Materiałów, zgromadzone na składzie. Pożar 

Szono po kilku godzinach.

Wia d o m o ś c i  z e  ś w it a a

Od papierosa 
teatr

tóty Wielki pożar zniszczył nieomal do fundamen- 
prx grriach Teatro Lirico w Mediolanie. W edług 
baZPaszczeń, ogień powstał od porzuconego nie- 
\VieJ?le . Palącego się papierosa podczas przedsta- 

w c^ g u  nocy rozprzestrzenił się na cały 
HycC Pożar zauważono dopiero w godzinach ran­
i ły  tak> iż straż pożarna nie zdołała już niczego 
S u ^ ć .  W krótkim czasie, zaw aliła się wielka 
Parte a\  wieńcząca gmach, demolując doszczętnie 

r budynku. Z całego teatru  pozostała tylko fa-

Tl a n e a t r o  Lirico należał do gminy miasta Medio- 
3edną z największych scen w mieście. Od- 

w nim przedstawienia operetek i wiel- 
V r< ^ le* Zbudowany w roku 1894, poddany został 
2700 a gruntownej renowacji. Teatr ten mieścił 

osób.

^atsiat pięknej kobiety
ayrektorna ■̂ 0S3*an^ a’ Ariene Guedenoff, wnuczka

teatrów  w Moskwie, która w 1936 r. zo-
^ u^ b r a na miss Rosją w Paryżu, po raz drugi 

£ a °gólne zainteresowanie. Tym razem je- 
Ot ZUpebbe inneS° powodu. 

athe 0 P^kna Ariane w yszła za mąż za p. P ierre 
> ł o wStUdenta’ syna znanego francuskiego prze- 
c riaąe ?a filmowego. Pożycie młodej artystk i (p. 
?^dz0 3es* malarką) z mężem, możnaby nazwać 
eu^tko S2częśliwym, gdyby nie trw ała  ono tak 
i ciał0 ^  tylko trzy  tygodnie. Nieszczęście jednak 
”* Ze młody małżonek w yszedł po papierosy 

* eł nie wrócił.
yło to tak:

^ .lis to p ad a  ub. roku państwo Pathe w y- 
i  ^ S s v ZAyjęcie w sw oich pięknych apartam entach 
^ .z ° st^* /Y Pewnej chwili p. Pathe szepnął żonie, 
>,?ie p0 ^ 1 k  na chwilę samą z gośćmi, a sam pój- 

sł0xvPaPier°sy, których zabrakło. To były ostat- 
D? Uięź a» Jukie była miss Rosja usłyszała od swe- 
p ZePadł* r> P°mogły żadne poszukiwania, znikł, 

której PrzyszJa w prawdzie karta  z Monte Carlo, 
las W e napisano: ”Nie wrócę w ięcej“, ale natych- 

Poszukiwania na Jasnym  Brzegu, a po­

tem w  Szwajcarii i we wszystkich boite‘ach P a ry ­
ża nie dały rezultatu, zbiega nie udało się odnaleźć.

Obecnie małżonka zrezygnowała z poszukiwań, 
wniosła jednak do sądu skargę o przyznanie jej ali­
mentów w  sumie 1500 franków miesięcznie.

Przeprow adzenie tego procesu przyczyni się 
niewątpliwie do wyjaśnienia, czy w grę wchodzi w 
tym wypadku tylko niezwykła lekkomyślność mał­
żonka, czy też inne poważniejsze przyczyny. 
Spraw a budzi w  Paryżu powszechną sensację, a 
komentowana jest szczególnie żywo w paryskich 
kołach artystycznych. Przypomina się przytem, że 
p. P ierre Pathe był już raz żonaty z jedną z gwiazd 
filmowych, przyczym  małżeństwo skończyło się 
również w dość krótkim czasie rozwodem.

Dżungla plonie w Kongu
B r u k s e l a .  Z okręgu Kiru w Kongu Belgij­

skim donoszą o niezwykle gwałtownym  wybuchu 
wulkanu Nyamlagira, od którego zapaliły się ol­
brzymie przestrzenie lasów.

Ludność sąsiedniego miasteczka Stake jak i 
mieszkańcy okolicznych wsi w panice rzucili się do 
ucieczki.

W  ślad za nimi pędzą płomienie palącego się 
lasu, ogarniające coraz to większe przestrzenie. T y ­
siące zw ierząt leśnych oszalałych ze strachu pędzi 
przez dżungle i przez osiedla ludzkie, ratując się 
przed ogniem, tysiące giną w płomieniach.

Rozpalony do czerwoności szczyt wulkanu wi­
doczny jest z odległości 40 km., a olbrzymia łuna 
naw et z odległości 100 kilometrów.

Okropna tragedia 
na farmie w iTmeryce
W a s z y n g t o n .  S traszna tragedia rozegrała 

się na jednej z farm amerykańskich. Mianowicie nie­
jaki Law rence Leslay zastrzelił czworo dzieci i 
swoją żonę, zranił dwie inne osoby i popełnił samo­
bójstwo.

Dwoje z dzieci było jego własnymi córkami. 
Dwoje innych były dziećmi jego brata, którego 
zbrodniarz postrzelił w  okolicę serca. Żonę jego, 
która próbow ała interweniować w kłótni braci, 
Leslay uderzył kolbą rewolweru w głowę, zadając 
jej ciężką ranę.

Obydwie rodziny m ieszkały na tej samej far­
mie w osobnych, stojących blisko siebie domach. 
Bracia kłócili się niemal stale od czasu, kiedy im 
spłonęła stodoła.

p--_ _  _ „ ©etofoiumSgttg
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W  Niemczech zaczęto ustaw iać w większych 
miastach słupy reklamowe, zawierające instalację 
radiową z głośnikiem, by jak najszerszym w arst­
wom umożliwić słuchanie transm isyj politycznych 
i przemówień Kanclerza oraz członków rządu.

Program radiowy
rozgłośni warszawskiej 
Niedziela, 13 lutego 1938.

8.00 Sygnał czasu i pieśń „Już od rana rozśpie- 
w ana“. 8.05 Dz. poranny. 8.15 Audycja dla wsi.
9.00 Nabożeństwo. 10.30 P łyty . 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.03 Poranek symfoniczny. 
13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 Audycja dla wsi.
15.40 W szystkiego po trochu — audycja dla dzieci. 
16.05 Pieśni i piosenki włoskie. 16.45 „Anielce i ży- 
cie“ — powieść. 17.00 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 19.00 T eatr W yobraźni: „Człowiek za burtą“, 
słuchowisko. 19.25 Muzyka taneczna. 20.40 P rze­
gląd polityczny. 20.50 Dz. wieczorny. 21.00 Transm. 
z meczu bokserskiego Polska—Niemcy z Poznania,
21.15 „Były sobie świnki trzy... morskie“ — „Ku­
kułka W ileńska44. 22.00 Opowieść o Beethoveniu. 
22.50 Ostatnie wiadomości. 23.00 Muzyka taneczna.

Toruń.
8.30 Audycja dla wsi. 10.30 P łyty . 13.00 W ysta­

w a dzieł Ferdynanda Ruszczyca44 pogadanku. 15.40 
Aud. w oprać. Bernarda Nuszkowskiego. Udział 
biorą członkowie szkolnych kół L. M. i K. oraz chór

91uf iebe gejogene STCummer fin& aroei glcią> fco&e ©eroinne 
flefaUen, unb s»ar je riner auf Me £ofe gleid?et kumoter 

_____________ m freit beiben Stbteihtngen I  unb I I

3. gteljungStag 10. ^e& tuat 193?
3n  bet ęeutigen SSotmlttagśgle^ung tourben ge^ogen 

2 ©eroinne 311 10000 mTi. 205471 
2 ©etoinne 511 5000 5R9J?. 276231

10 ©eroinne ju 3000 5R9Jt. 36666 171262 271190 321040 3427'
10 ©emtnne au 2000 5R3JI. 29048 136878 170742 283810 35243
76 ©etcinne ju 1000 SR2Jt. 8451 11641 26745 34510 36053 4558:

46737 51683 54863 59687 76983 99589 102243 121109 130398 
141932 149592 172286 177127 184065 190560 200823 201316 202341
212458 214145 250304 255577 308000 316616 319564 325738 340658
348391 354095 369405 388609 398332
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276909 283102 289168 308490 310298 312234 313689 314515 31693
317760 332229 337898 343046 351554 351914 352464 358770 3661'
379427 390232 391750 392002
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33593 34630 35808 41298 42812 46100 52890 56403 57092 61278
75372 84406 104413 105980 110637 115914 120094 122923 134596 
134933 141033 151244 159506 171526 175292 183198 185867 191153
194275 195974 199857 201961 204367 205798 214117 216806 218689
224004 225611 234412 243591 244110 246198 254267 254723 255375
259716 262375 265574 268289 273033 274686 280001 282481 283829
290972 296029 298263 299861 304744 309706 316604 318106 319510
321057 327335 328196 331538 336311 340059 345337 347029 34993P
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226091
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267731 281971 290967 297427 298322 299193 311985 319301 342465
357092 359496

92 ©eroinne gu 500 SR3Jt. 7875 9025 26232 47331 51447 74214
79624 98256 100418 107220 108374 112963 144069 144941 161185  
159961 174665 204214 225919 242819 245676 250172 266401 270894
ł73356 284249 284557 287044 298396 306288 310493 324023 324836
332021 348221 348471 349329 362078 370161 372640 385594 388629
392973 393739 393873 393878

200 ©eroinne gu 300 5R2K. 2082 7730 10206 15084 16551 19381
23071 23736 29436 30530 31612 32380 35500 39156 41864 42610  
14408 45825 49438 56076 57962 59419 60083 64035 67443 69537  
70617 72692 77047 78663 79473 87024 90344 104863 105774  
112662 113095 114179 123419 143903 145512 147843 165733 162283
I79478 180106 180997 184684 191070 196592 200760 202094 206887
218003 222262 226736 230156 232609 237089 238869 246999 261674
'.67683 278927 285701 287225 287796 290024 290274 292302 296784
196036 297314 299339 303016 306486 307407 307577 308190 308333
111129 313135 313737 317138 318686 318950 327645 337884 342250
152030 352513 356009 359040 370331 377719 378603 381311 381974
(83962 389810

3m ©etDinnrabe berMte&en: 2 ©etolnne 311 je 1000000, 2 gu je 
>00000, 2 gu je 300000, 2 gu je 200000, 2 gu je 100000, 2 gu je 
r5000, 4 gu je 50000, 8 gu je 30000, 20 gu je 20000, 92 gu je 10000, 
178 gu je 5000, 348 gu je 3000, 906 gu je 2000, 2638 gu je 1000, 

4400 gu je 500, 9024 gu je 300, 215370 gu je 150 3t3R.

męski. 19.25 Ze regionu do regionu:. „Na W arm ii i 
M azurach44 — aud. słowno-muzyczna. 20.20 P ły ty .
23.00 Tańce i piosenki.

Poniedziałek, 14 lutego 1938.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne44. 6.20 Gimnastyka. 6.40 

P łyty . 7.00 Dz. poranny. 7.15 P łyty . 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 P łyty . 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja po­
łudniowa. 15.30 Wiad. gospodarcze. 15.45 „Z pieś­
nią po kraju44 — audycja. 16.15 Lekkie melodie i 
piosenki. 16.50 Pog. aktualna. 17.00 Bogactwo — 
odczyt. 17.15 Recital skrzypcow y K. W annę. 17.50 
Lawiny grożą — pogad. 18.00 Wiad. sport. 18.10 
P łyty . 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Aud. strzelecka.
19.30 Dyskutujmy: „Co myślimy o Kowalskich?44, 
dialog. 20.00 Wielki koncert rozryw kow y. 20.45 
Dz. wieczorny. 22.05 Nowości literackie. 22.25 Kon­
cert kameralny. 22.50 Ostatnie wiadomości. 23.00 
Muzyka taneczna.

Toruń.
11.40 P łyty . 13.00 Transm. z kuchni dla bezrobot­

nych „C aritasu44. 13.15 P łyty . 14.00 W iadomości z 
Pomorza. 18.25 U tw ory organowe. 18.40 Lekcja ję­
zyka polskiego. 23.00 Tańce i piosenki.

Odpowiedzi redakcji
Panu R. w  Biskupcu donosimy, że nadesłanego 

nam listu nie możemy zamieścić, gdyż konkurs 
przeznaczony jest dla tych, którzy osobiście brali 
udział w  Sejmiku. Pozdraw iam y.

Sprzedaż drzewa
Urząd leśniczy Gipsowo sprzedaje drzewo na 

opał i użytkowe w wtorek, dnia 15 bm. od godz. 
9-tej w karczmie Marienfelda w Jezioranach (See- 
burg).

Urząd leśniczy Orneta sprzedaje drzewo w 
środę, dnia 16 bm. od godz. 9-tej u Gente4go w Róz- 
nowie.

Urząd leśniczy Kudypy sprzedaje drzewo opa­
łowe w środę, dnia 23 bm. u karczm arza Czybory 
w Dajtkach.

lllllliiilililillillllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllliillllllllll

Baczność Powiśle!
Młodzież Polska w  Mikołajkach prosi niezapo- 

mieć, że w niedzielę, 13-go bm. jest w  Mikołajkach
na sali p. Beutlera

Wielka Zabawa Karnawałowa.
Młodzież nasza woła. Młodzieży nie wolno od­

mówić. Zatem w szyscy na niedzielę do Mikołajek. 
Początek o godz. 19-tej.
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Sztukmistrze dawnych i nowych czasów
Na rzymskiej arenie —  Urażony artysta —  Fenomenalne wyczyny

Zdumiewające sztuki akrobatyczne, któ­
re podziwiamy w naszych cyrkach i tea­
trach variete, mają przeważnie już długą 
historię za sobą. Bowiem pociąg czło­
wieka do publicznego popisywania się zr- 
cznością i wykazywania różnych niezwy­
kłych wyczynów, jest bez wątpienia tak 
stary jak ludzkość sama.

Według świadectwa dziejopisów, w cyr­
kach ludów starożytnych występowali do­
skonali linoskoczkowie, żonglerzy, akroba- 
ci itp., a trafiali się wśród nich nie rzadko 
fenomenalni artyści, którzy tajemnice 
swych sensacyjnych pokazów zabierali ze 
sobą do grobu. Niektóre „tricki“, który­
mi przed wiekami zabawiano widzów, ma­
ją nawet pewien posmak nowoczesności. 
I tak, już w starożytności produkowali się 
ludzie — ścianołazy. Kuglarz przytwier­
dzał sobie do nóg żelazne „włazy“ za po­
mocą których potrafił wchodzić na strome 
skały lub mury. Ludzie ci często występo­
wali w cyrkach cesarskiej Romy, przy czym 
wykonawca wystawiał się neraz na groźne 
niebezpieczeństwo, gdyż dla większego u- 
rozmaicenia widowiska, „ścianołazowi“ ka­
zano — drażnić różne dzikie bestie, wałę­
sające się po arenie i następnie zmykać 
przed nimi, salwując życie przez zwinne 
wdrapanie się na wysokie podmurowanie 
cyrku.

Ulubieńcami publiczności byli także i- 
mitatorzy głosów zwierzęcych. Jednym z 
mistrzów w tej dziedzinie był niejaki Par- 
meno, naśladowca kwiku prosięcia, który, 
jak powiada Plutarch, lepiej potrafił kwi- 
cześć, aniżeli oryginalny wieprzek. Wed­
ług relacji wspomnianego pisarza, zjawi) 
się kiedyś konkurent Parmeny, usiłując ze­
drzeć „laur zasługi“ ze skroni swego ry­
wala. Publiczność, wysłuchawszy jego 
produkcji, wołała: „Wcale dobrze, ale
Parmeno kwiczy lepiej!" Następnym ra­
zem, współzawodnik zabrał zesobą żywe­
go prosiaka, ukrytego w fałdach płaszcza, 
a którego we właściwym momencie uszczy­
pnął w ogonek. Prosię kwiknęło donośnie, 
lecz auditorium znów wołało: „Nieźle, ale 
Paremno robi to lepiej!" Wtenczas nieu- 
znawany artysta wyjął z ukrycia wieprzaka 
i rzuciwszy nim w swych krytyków, krzy­
knął: „Więc powiedzcie mu ,by poszedł
w naukę do Parmeny!" Historyjka ta po­
służyła za temat dla jednej z fabuł Phae- 
drusa.

Dużą popularnością cieszyli się też żon­
glerzy i ekwilibryści, manipulujący szkla­
nymi talerzami, nożami i pochodniami, a 
obok nich: egipscy magicy, połykacze o- 
gnia i mieczów. Sztuka chodzenia po roz­
piętej linie, i to bez drąga i siatki ochron­
nej, była uprawniana zwłaszcza w Egipcie 
i stamtąd przenikła do Rzymu. Sztuka 
ta, jak wiele innych, które zawieruchy 
dziejowe pozbawiły ciągłości, odżyła w 
późniejszych wiekach w krajach północ­
nych. Za jej wskrzesicielkę uważana jest 
młoda Antoinetta Lalanger, ur. 1786 roku, 
córka pary okrobatów, występujących w 
Paryżu. S t a ł a  się ona pierwszorzędną sen­
sacją swojej epoki i d robiła się znacznej

fortuny. Należy tutaj wspomnieć także 
linoskoka, Emila Cravelet-Blondin‘a, któ­
ry zyskał sławę światową, przeszedłszy 
kilkakrotnie po linie rozpiętej nad czelu­
ści., v dospadu Niagary. Niebywały wy­
czyn ten dokonany został w 1859 roku.

Jeżeli mowa o linoskokaclto  nie mo­
żna pcminąć artysty Józefa Strohschnei- 
dera. Pojawiał się or na stalowej linie, 
80 metrów długiej, rozpiętej pod gołym 
niebem, na wysokości 30 metrów i doko­

nywał tam rożnych karkołomnych produk- 
cyj, z których najbardziej „dreszcz .vą“ 
był: „urż -ięty człowiek". Człowiek ten* 
ku przerażeniu widzów, potykał się, zata­
czał, padał, tak, że lada chwila zdawało 
się runie i rozstrzaska się o ziemię — bo- 
wi:m artysta obywa się bez siatki ochron 
nej. Ale Strohschneider był mistrzem w 
swej wtum i sz ęście mu zawsze dopisy­
wało. Dożył sędziwego wieku i zmarł — 
śmiercią naturalną.

Kobieta w Indiach
Mimo 20-go wieku i emancypacji ko­

biet w wielu dziedzinach w różnych 
częściach świata, zagadnienie kobiety w 
Indiach jest problemem do dziś nie roz­
wiązanym i mimo pozornej poprawy 
sprawa ta do dziś nie zmieniła się. Jak 
przedstawia się tam ona w rzeczywi­
stości, dokładnie nakreśliła nam jej o- 
braz przed kilkoma laty książka amery­
kańskiej pisarki Katherine Mayo, która 
przez bezpośrednie zetknięcie się z tam ­
tejszą ludnością dała nam wstrząsający 
obraz życia kobiety w Indiach.

Trzy zasadnicze rzeczy, a więc m ał­
żeństwo małoletnich, przymusowe wdo­
wieństwo i dobrowolna śmierć, to spra­
wy, które od wieków zakorzenione, do 
dziś trwają, mimo, że tak rząd angiel­
ski z jednej strony, jak misjonarze ka­
toliccy z drugiej strony starają się wy­
korzenić te barbarzyńskie zwyczaje.

Przymusowe wdowieństwo
M łoda dziewczyna zostawała sprze­

dawana mężczyźnie, często bardzo sta­
remu. Gdy mąż umierał, wdowa liczy­
ła zaledwie 20 lat, a więc była w wie­
ku, kiedy świat winien stanąć dla niej 
otworem. Ale zwyczaj hinduski zabra­
niał jej wychodzić powtórnie za mąż. 
Dla rodziny męża stała się z chwilą

wdowieństwa niewolnicą, wykonywują- 
cą najcięższe prace.

To też zdarzało się często, że H in­
duski wolały umrzeć razem z mężem, 
niż wieść dalej tryb życia niewolnicy. 
Dawniej palono wdowę razem ze zwło­
kami męża na stosie, przy czym uro­
czystość taka odbywała się z wielką 
pompą.

Samobójstwo wdów
Dziś, wobec surowych zarządzeń 

rządu angielskiego, który z bezwzględ­
ną surowością tępi te zwyczaje, zdarza­
ją się samobójstwa wdów. Nie należy 
przypuszczać, by jakiekolwiek uczucia 
do męża skłaniały je do tego rozpaczli­
wego kroku. Była to ucieczka od życia 
i obawa przed przyszłością.

Książka Katarzyny Mayo, która on­
giś wywołała liczne protesty i sprzeci­
wy, jako zbyt jaskrawię ilustrująca tam ­
tejsze stosunki, niezgodne z rzeczywi­
stością, była jednak wiernym odbiciem 
istniejących tamże stosunków.

Plaga posagów
Według ostatnich wiadomości do da­

wnych bolączek życia kobiety w In­
diach, dołączyła się. nowa plaga posa­
gów. W prawdzie i w innych częściach 
świata ta sprawa posagów jest bardzo

często decydującym momentem V t Z ^  
zawieraniu małżeństw, nie jest jedna 
warunkiem zamążpójścia.

Problem posagów jest zawsze aktu 
alny tam, gdzie istnieje przewaga * 
biet. Siłą rzeczy mężczyzna ma Pra^ a 
wyboru, a tylko kobieta zdana jest * 
łaskę wybrańca, którym zależnie od w  
sokości posagu jest człowiek mniej J* 
więcej wykształcony. Ponieważ W 
diach przewaga kobiet jest bardzo zfl 
czna, a z drugiej strony prócz tej &a 
wyżki ważną rolę odgrywa kastoW0s.» 
gdyż poza obrębem danej kasty, ® 
wolno zawierać małżeństw, sprawa 
zamążpójścia kobiety stała się ba:rd 
utrudniona. — Każda zaś kobieta W .  
na wyjść za mąż i to w wieku jak 11 
wcześniejszym.

ne.

Miasto z... kauczuku
W pobliżu Cincinnati w Stanach Zjed­

noczonych znajduje się miasto Rosary- 
Field, służące wyłącznie do przeprowadza­
nia eksperymentów technicznych. Całe 
to miasto jest zbudowane z kauczuku. Mia­
nowicie pod nadzorem „Architectural- 
Academy" stanął tam szereg domów, skon­
struowanych według zupełnie nowych za­
sad architektonicznych. Domy te służą 
wprawdzie obecnie jako model przyszłości, 
lecz niewątpliwie za jakich 20 lat metoda 
ich budowy spopularyzuje się w całej A- 
meryce. Materiał budowlany jest sporzą­
dzony z masy, której około 70 proc. przy­
pada na kauczuk.

Twórca metody budowania domów kau­
czukowych wpadł na pomysł użycia kau­
czuku jako maetriału budowlanego w ten 
sposób, że starał się o wynalezienie masy.

która użyta do budowy zapewniałaby gma­
chom elastyczność. Zdaniem wynalazcy, 
nerwy mieszkańców domu o elastycznych 
murach są lepiej chronione, ponieważ o 
masę kauczukową nie odbijają się prawie 
zupełnie wstrząsy i odgłosy, dające się we 
znaki w domach żelbetowych lub cegla­
nych. Tak samo i sprzęty oraz urządzenia 
w tych domach nie ulegają tak szybkiemu 
zniszczeniu.

Elastyczny materiał budowlany nie jest 
nowością. Lecz dopiero teraz ewolucja 
techniki doprowadziła do tego, że guma u- 
żyta na budowę posiada pożądaną trwałość 
i wytrzymałość. Wyniki nowej metody są 
podobno tak dobre, że Amerykanie nazy­
wają Rosary-Field „twierdzą konstrukcji 
kauczukowej".
Jak nieprzenikliwe są ściany w nowych

Cuda w organizmie ludzkim
Jak ogromna budowla złożona jest 

z olbrzymiej ilości małych cegieł, tak i 
człowiek składa się z bilionów żyjących 
komórek. W szystkie one m ają swoje 
przeoisane i silnie zakreślone pole 
działania. Większa ich liczba łączy się 
w tkanki i tworzy narządy, które wy­
konują wszystkie te czynności, od któ­
rych zależy dobro, o po części i życie 
ludzkie (kości, serce, płuca, muskuły, 
gruczoły, nerwy). Inne komórki służą 
jako gońce, tragarze, czy też pełnią o- 
bowiązki służby bezpieczeństwa (ko­
mórki krwionośne), zaopatrują w środki 
odżywcze, nieporuszaiące się towarzy­
szki, odbierają odpadki i ochraniają 
drugie komórki. K oroną jednakże 
wszystkich tych cudownych wprost wy­
darzeń w naszym organiźmie jest to, 
że komórki te posiadają nadzwyczajną 
zdolność przystosowania się. I tak 
przystosują się one doskonale do wła­
ściwości krwi. Bowiem odpowied­
nio do przyjmowanych pokarmów o- 
trzvrnuje krew przeróżne dodatki.

Działalność narządów, a szczególriTe 
wzmożona ich działalność obciąża krew 
trującymi odradkam i. Gdyby teraz 
komórki nie posiadały tej cudownej 
właściwości natychmiastowego przy­
stosowania się takim, w pewnych grani­
cach trwałym zmianom krwi, to nie 
moglibyśmy żyć.

A co dzieje się, jeżeli nastąpi nad­
zwyczajna niespodziewana przem iana 
krwi, lub co gorsze, jeżeli trucizna do­
staje się do naszego organizmu od ze­
wnątrz. Jest to sprawa paląca. Jed­
nakże nie zawsze zachodzi niebezpie­
czeństwo. Posiadamy bowiem w na­
szym organiźmie doskonale funkcjonu­
jące miejsca badania i odparcia niebez­
pieczeństw, zagrażających naszemu ży­
ciu, a miejsca te pracują intensywnie. I 
tak: człowiek bierze do ust kęs zepsute­
go jadła. Czego węch nie uznał za złe, 
sprawia język. Bajecznie pracujący ten 
pierwszy urząd badania naszych pokar­
mów sprawia, że zły kęs wypluwamy. 
Jeżeli jednak nie posłuchamy ostrzeże­
nia języka, przechodzi zepsuty pokarm 
do żołądka. Tu znajduje się trzecie 
miejsce badania. Jeżeli ono uzna do­
starczone żołądkowi pożywienie za złe, 
żołądek oddaje je natychm iast, i nastę­
pują wymioty. Żołądek małych dzieci 
broni się energicznie przed złym poży­
wieniem, dla tego dzieci tak często wy­
miotują. Ale i żołądek może się my­
lić wówczas zabiera się do dzieła 
czwarty badacz, mieszczący się w jeli­
cie. Jeżeli on uzna masę, dostarczoną 
mu przez żołądek, za złą, wydala ją 
natychm iast z organizmu. I organizm 
nasz pozbywa się złego pożywienia, któ­
re jest trucizną dla niego.

Pomimo wszystkich badań wiele tru ­
cizn przedostaje się jednak do krwi. 
Co z nimi począć. Mamy jednakże je­
szcze inne narządv obronne. Np. wą­
trobę. W szystka krew obładowana so­
kami odżywczymi musi przechodzić 
przez wątrobę. Tutaj filtruje się krew 
i dzieli jej zawartość. W artościowsze 
soki odżywcze dostają się do „składu“, 
skąd oddaje się je z czasem w miarę 
potrzeby. Przy takim dokładnym ba­
daniu krwi komórki wątroby odkrywa­
ją t- trucizny, które mimo noprzednich 
badań dostały się tak daleko. I teraz 
— znów cudownym sposobem — wą­
troba unieszkodliwia je, dzieli je na 
kilka rodzajów. Pewien rodzaj unieszko­
dliwia przez pomięszanie trucizn z kwa­
sem żółciowym. Inne znów łączy z 
białkiem i zachowuje w komókach. 
Czyni to tak długo, aż magazyn w ątro­
by jest przepełniony. Dopiero teraz 
rozpuszcza się trucizna we krwi i roz­
poczyna swą szkodliwą działalność.

domach gumowych, świadczy o tyń* ^
że w mieszkaniach nie słychać zÛ !L j
syren samochodowych i innych odgłoS , f t
ulicy. Pierwszym wielkim miastem, * j Q .
w y c ią g n ie  k o r z y ś c i  z e k s p e r y m e n t u  u
wlanego w Rosary-Field, jest Nowy *1 *,

wych. Wobec tempa pracy w l*1

żały do najspokojniejszych na ^ j c
Władze budowlane Nowego J o r k u
rzają używać tej samej masy gumo 
budowy dróg.

we)

Domy kauczukowe wzniesione 
omawianej metody są podobno ca^ ° sp6c' 
zabezpieeszone przed ogniem dzięki 
jalnym domieszkom. Wreszcie i t0 - i wt  *.
bardzo ważnym wooec uczenia — tei 
sem w Ameryce, że według ° ^ l Q Z ^ r  jcfl
ników, czas budowy o 40 do 50

Poza wątrobą strażnikami naszego 
organizmu przed truciznami jest śle­
dziona i nerki. Ponadto każda komór­
ka naszego ciała jest w stanie powsta­
łe przy przemianie m aterii trucizny u- 
nieszkodliwić i wydzielić.

będą budowane do 10 pięter
co posiada wielkie znaczenie ze 
na możliwości strategiczne.

Łzy Michała Anioła
w

Nie ma ograniczeń . t
M ężczyzna zaś nie krępowany J e  

ani wiekiem, ani kwestią m a ją tk u ^  
Umie się dobrze sprzedać w prześwit 
czeniu, że znajdzie zawsze poszukuj  ̂
cą. N a tym tle powstały nawet Pe^aj, 
taryfy posagowe, zależnie od wyksZ 
cenią i zawodu. , ^

Ponieważ wielu mężczyzn, PoS! îfle 
jących dostateczne środki materia 
wogóle rezygnuje z ożenienia się, ^  
dziewcząt nie ma szans zamążpóp0 
Tę nadprodukcję kobiet młodych, a . 
czej małoletnich, częściowo starają 
usunąć organizacje kobiece, które 
żą w kierunku przesunięcia wieku &  
wczyny do zamążpójścia. Podwy^8 
nie granicy wieku dziewczyny, jako 
ny winno być ulegalizowane Praw eK 
które usunęłoby nadm iar kandyo3- 
do stanu małżeńskiego, a tym sań1/ 
zwiększyłoby szanse zamążpójścia.

Potrzeba Równouprawnienia ^
N aturalnie jednym z zasadn iczy  

posunięć byłaby całkowita emancyPa .e, 
kobiet, idąca w kierunku uniezale^ 
nia się materialnego kobiety, z£*0^ zje'111 a  Oiy UiU V W A im ~   ^

samodzielnego stanowiska, tak jak 
je się to w Ameryce czy w Europie 
są to sprawy dalekiej przyszłości, , 
na gruncie Indyj prawie, że nie osw

Tamtejsze władze udzieliły już ^
koncesyj na budowę domów

Jorku spodziewać się należy, że
niektóre dzielnice tego miasta

&

bardzo ważnym wobec liczenia się / ^
■ót'

szy od czasu wymaganego na budo*
powiednio wielkiego domu z innego 
riału. Jak wiadomo, wielkie miasta ^ g .  
rykańskie walczą z brakiem terenów*. f i i e  
bec nowoczesnych metod v ^  ^ y s 0 '
planuje sęi już domów nadmierni6 ^  
kich, ale raczej stara się wykorzyst . ^ 0  
ren wgąb. Nowe domy k au czu k o w e j 
znacznie lżejsze i niewchłaniając6

wgł4b

Gdy mistrz rzeźby z okresu 
kiego renesansu, Michał Anioł ^ 4 '  
wzrok, kazał się często swoim ^yJ^j 
cym prowadzić na gruzy staf 
sicich budowli. Tam zadumany ^  
przy jakimś pomniku, lub płaS # 
bie, która swym pięknem t
się pośród gruzów i obejm o^ ^  
ło drżącymi rękami, zachwyc0^ ^ '  
niuszem mistrza, który je JL^jy ^  
Często ze wzruszenia łzy spty^ . 
z oślepłych oczu. ^ y ^

„Dlaczego Pan płacze“? ^  
go pewnego razu jego służący-

M ichał Anioł zwrócił do n i e ł ^ ą C ^ f  
i odpowiedział: „To są łzy w 
ści dla arcydzieła, które 4
mimo utraty  wzroku podzi^ ia L


